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I.

J&to.. g.0ŁW, s«Ł
Pokój koloru srebrnego. Na środku trójkątny czarny stół. 

Na lewo stylizowane stalagi bUłt^lfe prawo fortepian biały. 
Tuż za stołem zegar. Na tylnej ścianie portret Szopena. Na 
prawej Słowackiego^ Na lewe|' liyspiańskiego. .Portrety wielko? 
ści naturalnej. Cięźkie złoto-czerwone ramy. Tło czarne.

Białą kanwa przejrzysta. Ka środku kanwy otwór-okno.

ałWa" scen?: Ogród. Ha lewo i na prawo styli-
■j kwitnące^ Z lewej strony ku prawej złota- 

- \ 
drogi. - Na samym przodzie trawnik.- :

j&edma& 
zesłane kasztan; 
..lśniąca wstęga

Ttówa

pisze C2łOWIEK» Rano

a..•

Pochód Żołnierzy ołowianych. ( u

My oderwani od piersi .
pogodnej ciskamy sprawie 
papuzie strzeliste sny 
najpierwsi.. •

Oto za płotem w źdźbeł rudej plątawie 
o ziaren doczesne złoto 
pstre podziobały się pawie 
z głupoty...

My...chcemy w ten szumny sad 
szabel drewnianych grabiami 
wsiekau surowe sny... 
ład.. .ład.. .ład. • .ład. • •



Niechaj zielona krew 
serdeczny zaleje sad 
byleby ciżbę drzew 
gorącej płodnej ciszy 
skuł betonowy ład, s

A potem...gdy za dzieciństwa płotem 
pod strop niebieskiej potęgi 
w dni trawie podrosną sny... 
cóż łatwiejszego jak zmienić 
sok drzew na krople krwi ?

^...metalowe obcęgi
w których jak orzech zatrzeszczy świat, 
z tej samej formy odlani 
żołnierze malowani,
będziemy się bawić pawiami !

Panowie ! stop !
0 ziarno po głowach się walić cepami ?

Cepami w snop !
Snop niechaj parska ziarnami I
Poco się bić o świat ?
Hazem go depczmy nogami !
Niech dudni I Niech rzyga ! Co dudni 

ład...ład...ład...ład..♦ k [ 
poprostu chodzi ?

By z każdej niebieskiej czwórki 
wynikły >ateaatycznie 
cztery mnuscrów rurki, 
ąby w najprostszym pochodzie 
na skręcie..fjpod górę ~ po bruku 
przed wojną - na wojnie * po wojnie 



5
jednako, rytmicznie...spokojnie... 
z pulsu nam mózg nasz ukuł ład..»

ład...ład...ład...ład...

ład... y
Nowiami ton™ idą ciągi powstaje i

podchodzi do okna. Wówczas na drewniany® koniu w pąpier 
rowya hełmie zajeżdża KOlWp^. /

Zszyte powrotem foli 
chrobocą męskie kolumny l 
Śmierć ołowiana nie boli !
Z ołowiu jestem dumny !

Zdobędą,co im każę !
Zobaczą, co pokażę !
Wiatraki uroczych marzeń 
dzielni zdobędą husarze.

Władam - bo taki już człowiek: 
na czele - jeśli w pochodzie ! 
Jeśli na wojnie - dowodzić.

Lecz kia dowodzić ?

Kimkolwiek !!
Drogi się dłużą serdecznie, 
uwodzi przestrzeń matowa. 
Kusi mię • korci mię wiecznie, 
by biec gdzie pobiegną słowa I 



świat kroków obręczą okuję 

i mleczną obejrzę drogę l 
Ja chyba wcześniej zwarjuję, 
zanim wypowiem: nie mogę !

Idę • bo taki już człowiek: 
że go co chwila urzeka 
to niebo, to droga, to rzeka...

GZłOWIEK
Lecz dokąd idziesz ?

...
Gdziekolwiek ■ 

Wrosłem młodości kwiatem 
w to obłąkane rzemiosło 
i nim się spostrzegłem - światem 
serce mi ciepłym obrosło.
I takim już zawsze byc muszę 
/szalona myśl to czy płocha ?/ 
że się weselem krztuszę, 
kiedy pomyślę,że kocham :

Kocham * bo taki już człowiek, 
że skoro patrzed umie, 
to kocha - to rozumie.

człowm 
Powiedz -co kocha ?

KOLEGA
Cokolwiek !

Pół armji ci swojej oddaję !
Hełm, konia, szablę i pas : 
Ife pół zwycięstwo ! - Przystajesz 
Spiesz się, człowieku ! - Czas H
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skniłem do święta !

jmg
Niech pęka pokoju sześcian : 
Milczeniem lepkiem odęty I 
Ja tak tęskniłem do szczęścia ! 
Ja t 
Idę

tej chwili uderza stary zegar ośm razy. Człowiek liczy/ 
» • • • OSffi**•

/KOjMA patrzy na niego ze zdziwieniem. Zapada milczenie 
o któro Zegar gra/

KOL^A

trąca w klawisz® trumien
Uciekaj I

JMŁ 
Zapóźno !...

Człowiecze !
Młodości

już nie rozumiem
zdziwieniem * czeki- poczera dosi 

drewnianego konia ijx; CZiOHBK patrzy na 
5»^'i®^s?’ss!s*9s8^®^9s> ... . /

/pokracznie stawiając nogi, podchodzi do Człowieka/ 
Dlaczego tak ? - Dlaczego tak ?
Za zębem ząb - za hakiem hak - 
za trybem trybów twardy płot 
w mosiężnych trzew uderza splot,. 
jakby je jakieś gnało prawo
w lewo • w prawo * w lewo * w prawo
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z taktu w takt ~ z taktu w takt. 
Dlaczego tak ? « dlaczego tak ?

A czasem ciszej...jak piasku pył miękki 
ze/stoźka w stożek schodzący w klepsydrze 
Zadzwoni ładna melodja/piosenki../

■ / / £
Kurmi..»--*.Łk^skT--4wiffrtfarir8''^reiżdwyff'Jwidrze.
I to już wszelkiej logiki doczesność, 

w której sprężyna jak srebrzysty płaz 
ogonem giętkim wkręca się we wieczność 
i syczy sucho: spiesz się...spiesz się...czas... 

^WIŁ
Osiem lat...

Jia.
Ghocbyś mój kadłub niklowy 

rozpruł - nie znajdziesz w nim nic, tylko metal, 
trpchę cyfr, prawa i człowieczej głowy.
AM przez H&§fend myphcw^eki przetak 
jak w romantycznej ponurej klepsydrze, 
ziarno się zdarzeń sypie kolorowe...
Takiego ziarna ziemi wiatr nie wydrze I
Z biódr śmierci, śmierci człowiek wstaje nowy I!

Osiem lat... !

Właśnie przez tych lat kilkoro 
New York na drożdżach urósł łez i potu... 
Mózg trzewia ziemi głęboko przeorał, 
przestrzeń posiekał i bakierje struł... 
Na kładce życia stłoczona hołota 
jakby ktoś kwaseń pięty jej oparzył
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żre się i palce wyciąga do złota...
nie marzy ! ...
Dzieje się...kłębi, drga, pręży obecność 
na życie wbita jak. sękata żerdź !..
Uciekaj..,ściga cię potworna wieczność - 
uciekaj... śmierć M

CZżOćIEK
A !...

ZEGAR
I w tym pyłków rozdmuchanym tłumie 
nic nieznaczący dzwonu garb przeginam - 
nie ma mię...nigdy i nic nie rozumiem...

Czego chcesz ?

dlaczego tak ? - dlaczego tak ? 
Za zębem ząb - za hakiem hak Jb

za trybem - trybów twardy płot ”3*** 
t mosiężnychwtrzęw uderza sploi.
! I ./ l
jakby je j&ieś mało prawo,& ■ ..M' »■ & vi 5
jakby je biczem szczypał kat
f ■ c i J1 ■ i

w lewb • w prawo ~ w lewo • w prawo...
Dlaczego tak ? > dlaczego tak t 
2 taktu w takt V z taktu w takt...

I to już wszelkiej logiki doczesność.
tylko sprężyna jak srebrzysty płaz 
ogonem giętkim wkręca się we wieczność
i sucho syczy: spiesz się - spiesz się - czas.fl,

/Z wiankiem na głowie, w krótkiej lekkiej sukience żółtej 

idzie DZIWOZXNA i śpiewa:
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1. Iśaie spraw J>dl egłe niebo 
za wiele nie obchodzi./ J . J i .
Tak małoFmi pglrzebar

Jf | i -
ić się, kbchM, rodzić.

i f
| X

2. I tyMso tej mądrości
1 «/ Iniśd^:' mię fauczy śfiat,

by f szczuciu i w miłości
2 i ■ I 

zijlonośd zamknąć lat.
3 f •■ I

3. B|. dobrfj zn burze
s ł f F f

|tdad co pożyczyła:

f mocnym człowieku • duże
Merce jak stońda bryła*
|f

/zobaczyła człowieka i podchodzi do niego/ 
Przeoczysz dzień, przeżujesz 
młodości zdrowy owoc.
Lata, co złotem śusuje, 
nikt nie napełni na nowo...

Chodź...legnę wpoprzek miedzy 
pod napuszonym obłokiem, 
źdźbłem będę go rozgarniać, 
będę go zgarniać wzrokiem...

Nawiejesz noc nad głowy, 
pokryjesz białe piersi... 
napoczniesz owoc zdrowy 
jedyny...pierwszy...



CZ&OWIEK
Co się tak we mnie pali ?
Co tłucze jak suchym młotem ? 
Komu się mam pożalić ?
Komu powiedzieć o tern ? 

ulLLCKill.
Wszystko mi dzisiaj ginie. 
Wiatr niósł przedemną róże 
jak rozpalone dynie 
takie ogromne - duże,... 
i jedna gdzieś zniknęła... 
Może ta kula duża 
za stanik się wsunęła ?

Pokaż I

JMCTŁ 
Piersi czy różę ? 

lak kwiat wzbierają wonią 
piersi me własne...niewłasne... 
Chcesz różę ? Sięgnij po nią I 

JSL 
Daj I

Później ! Kiedy zasnę. 
Mówię - unikaj łąki!
garbatej od kóp siana. 
Złoto-zielone biedronki 
siadają na kolanach.

jeszcze się coś wałęsa... 
biedronki albo siano...

CZŁOWIEK
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CZ&WK

O !

Nie widziałeś kolana ?
Patrz ! Pachną wiatrem łąki... 
Kolana własne - ni własne.
Pomóż mi zebrać biedronki.

cmi<
Daj £...

DZIEWCZYNA
Później..*kiedy zasnę.

Uprzędłam przed kąpielą, 
przepaskę złotormodrą, /> ~ 1 
ale łaskocze ziele...

; • *, 

ciasno sitowiu i biodrom. \'Coy
Przegryźliby trza. zębami 
to jarzmo wstydu ciasne...
Tylko biódr krwią nie plamić !

CZWIBK
Daj, zdejmę !

DZIEWCZYNA
Ach !...aż zasnę !

Tyle sam z sobą kłopotu * 
to łąka, to ule, to rosa, 
księżyc mi ugrzązł złoty 
i kwieci jak robak we włosach...

Chodź ze mną I... Gwiazdy nie strzegą 
Nie ufam nocy i woni... 
Trzeba mi kogoś mocnego, 
co umie koohac...i bronić



_■ fjŁ Ą 
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Niech pęka pokoju sześcian 
milczenie® lepkie® odęty ! 
Ja tak tęskniłem do szczędcia.* 
miłości - spokoju i święta.

i c e/odejśoj/w tej chwili uderza 
•ci© razy. Człowiek licsy/

JWKCZilU 
Średniowiecze, 

trąca w klawisze trumien.. 
Ucichaj !...

-J>oyL
Zapóśno !...

J«Ł
Człowiecze !

Miłości !

Już nie rozumiem.
/D3IMC2W patrzy w zdumieniu ~ ciska' * podze® odchodzi. 

Człowiek patrzy na zegar. Z^AR pokracznie stawiając dogi, 
podchodzi do"xcgłowieka/

Podstępna gra to - ważny hypokryto 1 <
- jj\72ania twój szkielet w paszczy ziemi zginie 

‘to wiedz, że wydrze ci rzeczpospolita 
\coś jej ty trutniu winien •

Wkręcony w trybów stalową konieczno.^ 
krokami sekund wleczesz się do grobu I 
Jazda ! ...



CZWW1BK
Dlaczego mię męczysz ?

__________ _______, ZDG-AR
Pr z ez grzeczność.

CZWHIEK

G3? C dT*x<Zt •

Có-Ccrtu^Ą.

Wielkie sprawy - małe sprawy 
trz|i wziąć w ręce sprawy wszelkie 
p okjbły sad /dl a żaba wy’, 
w pjlaster miodu zlepić wielkie,

łytóiąć,'chlipnąć ciepłe ciasto 
haustami wrzącemi ~ 
wola rośnie niby miasto 
w czasie i przestrzeni * 
a potem hop ! 
rzygaćin snop
wykaszleć, wychąrkać, wyrzucić 
i patrzeć za tęczą talentu 
jak o niebieski oparty strop^^- 
Jw* V lut m VpcXX UJ burup

s kłąb i się, zlepi, powróci 
jakiś piękniejszy glob !

Dlatego trza - by właśnie tak 
za zębem ząb ~ za hakiem hak, 
za trybem trybów zwarty płot
W mosiężnych trzew uderzył splot. ’—”1 ■' ■• ' ■ ‘

cJakby je jakieś gnało prawo...
w lewo • w prawo - w lewo • w prawo, 
z taktu w takt • z taktu w takt...



ZEGAR

a.

Tak |

/Wchodzi opasł; ;.?o gestykuluję i krzyczy/

ffiŁ 
la łeb mi leją grandziarze 
pomyje plajt i cła.
Mnie krzyki nie przerażą : 
kartele, kryzys, krach.

Kto- zna swój obow iąz ®k ?
Mam zawsze pełny brzuch !
W brzuchu mózg * mózg pieniądze !
W złocic się kocha duch !
Panowie I wolny żart I
Was jak dziurawy parawan 
litera kryje prawa ! 
a mnie ?...

OZWWIEK 
Ciebie ?

Jima.
L'argent 1

Czuły poeta tokuje 
o nędzy • o głodnym tłumie.
Wierszem w pysk stołu pluje ! 
a wiersza sprze-i&ć nie umie 1

Doktryny, ból i wzloty 
w tyglu mądrego dnia 
n$: bryłę przelać złota 
potrafię tylko ja I

Panowie poeci to żart !
Jedno jest tylko natchnienie !
Bóg !



Jaki Bóg ?

JOML 
l'argent !

Przestańmy wreszcie błądzić •
Tu nic nie trzeba kryć -
Na nowo świat urządzić
można - lecz trzeba żyd I

Przestańmy dzieciom bujać 
o pluszach, o wygodzie •
Mówmy - co drugi: szuja !
Powiedzmy - każdy złodziej !

Panowie - wolny żart
Przecież to zwykłe draństwo J- 
Wszyscy krzyczymy fasfe^wo^ " 
Myślimy:

Go ?I

JJML
1'argent I 

Puśćcie nareszcie kantera
Te romantyczne baje -
Zostaję twym żyrantem

Do spółki zysk * przystajesz ? 
JC2Ł0WK.

Miech pęka pokoju sześcian 
milczeniem lepkie® odęty * ; r
Ja tak tęskniłem do szczęścia । f 
dosytu - wielkości * i święta !.O^'
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/0|» chce odejść za MILJOX W tej chwili uderza 
stary Zegar. CZŁ^IBK liczy/

JMOŁ r
d^^ia. . ./p^4 

jt&tau 
średniowiecze 

trąca w klawisze trumien... 

uciekaj I

zapóśno !... 

JML 
Człowiecze I

Pieniędzy !...
CZłOWIM 

Już nie rozumiem I... 
/Pokracznie stawiając nogi - podchodzi do

ed'

k)\CUs Jak krzyż wisiałem na ściany ekrahie
nikt mię częściej tak jak ty dziś trudził. ~

J Pająk stalowy - wspinam się po ścianie 

4a kilk! ^Pich 1 ludzi,
żf zagrać ci trzeba pioslnkę

i beczkę(czaszki spiąć obręczą snu -
i I . -

Itacaj hiltaju - nie zawódś - nie stękaj
-Ł I :

(X(

^olą^Dlaczego tak ?• dlaczego tak ? 
Za zębem ząb - za hakiem hak 

jakby je jakieś gnałb prawo ?
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Dlaczego papuzi odeszli żołnierze
Na wojnę drewnianą i pstrą - 
i skąd się Herze na moim papierze 
tyle słów czarną obwiedzionych łzą ?

C>z. $ « Lx4Xq .
Odeszła dziewczyna - za dziewczyną lato 
za latem, piękna doczesnego sens « 
i niema * niema żadnej rady na to I 
zawsze krwią czarną mas spłukiwać sen ?

Przecież mam serce - jakąś wolę wolną
przecież mam ciało, świat, prawa, dzieciństwo • 
Dlaczego nic mi z tego wziąć nie wolno ?
Przecież to podłe - 1

l e L... Od pępka małej oderwany stacji
jak poroniony płód
wściekle * bez sensu, bez najmniejszej racji 
pociągu strzela nagle czarny pług, 
i w szklanne skiby wiatru wklincwany 
po niciach białych niklowanych szyn, 
wali, dygoce - turkoce - pijany, 
wąż jadowity, sukinsyn...

[ jak pasek, jak piasek, jak kosa, jak osa, 
sosnową ciszą chlapnie świstem w pysk, 
brązowych słupów szpalerem przegnany 
drze obłąkany - z progu na^róg 

droga niedroga, most nie most, 
na poprzek,; przez pola, przez płpty, na wskos, 
po stacyj pudełkach, przez zwrotni^ pętlice, 
mknie metalowa, czarna gąsienica, 
co tchu !...



I cóż, że może na tysiącznym słupie 
expres żółtego dogoni motyla ?
To, że pstry orzech obłoku rozłupie 
Komu zaszkodzi - zresztą to trwa chwilę♦

Motyl się nażree przestrzeni nie umie.
Nie wszystko jedno mu, wprost czy na wskos 
Lecz motyl więcej niż expres rozumie 
Za młynem czai się zbutwiały most.

1. Na pluszu pierwszej klasy 
pięciu państw tajemnice 
wiozą społeczne asy 
i mówią o polityce.

0 polityce « czasem o kobietach, 
bo przecież * czy nie racja ?
rano - w stolicy wwiozą ich w karetach 

Cylindry i delegacje...

Tymczasem łaskocze ich takt :
■ mostek, "stacyjka, lewnjada, trakt, 

tb i progu ńa próg - z progu na próg - 
to : dolstolicy, delegacje, politycy..

2. k w drugiej klasie 
mówi się wiele 
o wełnach i o melassie, 
o nafcie, fiaffesach, kartelach.

Ma się łysinę, brzuch, złoty zegarek, 
śmierdzi się, popiół się strząsa na sj 
ale się jedzie za ważnym towarem,
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co czeka w stolicy do dnia 
; i '- h ■ ■ . >,

©osiek, stójka, lemo^jada^.trakt,
/Z pręga na pr^ z progu .na próg -

■•"■ ■■•'i Ki ' "'■ ud . S<r? j ' m-T
bisnes czy plajta, busines cży krach ?

Kr/i •; jA^ ''>
3. gag w klasie'trzeciej jechać się musi .'.

jutro jest pogrzeb najdroższej maffiusi.
, góże, co gorsze ? śmierć czy taka noc ?

ę • ■•• -i ■ ■ ,.;■•• - '
;. f .. ........ . ' ... ■■ '«

fzeiap. ten blon^n jest; zły i udarty 
1 , . r • .. . 1 *

na

c. ♦ •

ii" - *
| jeszcze /o t^o tęnĄay : 
śostek, stacyjka,. lęmdn trakta

na mamusi

|’y asem z palców/wy wany przyczyny 
po Mciach białyca metalowych /zyn, 

/ K' / 1

waz jadowity...s

Kto^iadł -ter. P?aZi oa„ sddannych jćmt^ 

w /izbie szkieletów rozpalony trup.?.
wystawi rękę ~ wiatr gryzie zęba©!...
wystawi głowę - rooali o słup... j

Nuźe...ob,ł<Bmy...z progu na próg - \,:;P" \
drogą nie droga - most nie most, 
na poprzek, przez pola, przez stapyj pętlice



■Ą

4- ■- -t- 4• • i. .Aa-
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Smierd gderliwa czarna gąsienica...
czas...

Motyl si§ nażreć przestrzeni nie umie... 
nie wszystko jedno am wprost czy na wskos 
lecz metyl więcej niż express rozumie : 
za młynem, czai się zbutwiały most.
/V ’ ■'4* ■ ■ - W

Motyl z kwiatami nie mówi o rządzie.'js • • .#
nie wie co kartel, złoty, cło, minister. 
Motyl wie : dzisiaj na maszynie siądzie..
Motyl wie pociąg gna bez maszynisty.

# /Psiakrew I...A dureń, głupiec, maszynista 
myśli o wojnie pstrej i ołowianej.
Psiakrew ! A dureń, szczeniak, maszynista, 
dziewką pachnącą jak wddkl pijany...

/ /
; . . /Myśli o sklepie, akcjach?, o mil jonie... 

| \ i

Myśli,że kupi, jak zabawkę,los !
A tu stłoczone, zlepione w.wagonie

sprawy stolicy rżną na kruchy most I! 

_ _  
i§c z biódr wyszedłem na świat tylko poto ?

- /milczenie/
Powiedz cod jeszcze...za cicho...

r > jam.
" Id jot o *

Zegar .odchodzi na swoje miejsce Człowiek odwraca się, 
zaciska piłce -* podchodzi do stolika, bierze lampę i chce 

nią cisnąp w zegar/



portretów jednak wychodzą postacie. Na scenie zacie
mnia si$- postaci zbliżają się zwolna do człowieka. Za
trzymany w ruchu, Człowiek czeka i w miarę postępowania 
postaci, c of a-s ię . Przyparty do okna, zakrywa dłonią oczy/

JliOlŁ
Ba rany boskie I

. MŁU 
Nasze polskie rany*..

Jak zapalone żytnie suche snopy, 
świecimy wstydem buntu rozdeptanym 

w ślepia ńuropy...
^GZżOŁ.

Nic nie rozumiem...

-iarouC-
Ach, czyż mózg okuje

dźwięk, słowo, barwę pensową rumieńca T
Czy rozbrzęczana pszczoła rozumuje.
kiedy miód pije z miseczki kaczeńca ?

JłggMIŁ
Powiedzcie..•

Etegag m, 
Nie znasz ? Trzej twoi patroni...

Królowie z szopki...jeśli chcesz...upiory !
Przypatrz się dobrze ! No I...

.mm. .*
Jezu ! To oni ! *

fOHTHCT I. “

Dźwięk..»

_20iSLlk
Słowo...

Barwa...



Trzy soje
^THETJL^

Kiedy chodziłem zbóż ścianą wysoką 
W mgłę zaczepione zagrały skowronki 
A pod nogami szeroko - głęboko 
Melodją cichą parowały łąki...

i

A potem bruku paryskiego stuk
A potem brakło skowronków i łąk 

tylko ziele szemrało u nóg 
tylko rosa dzwoniła u rąk.

.czasem późn? cczorem w.niedzielę 
paliłem w urnie?<ortepianu;/tżklącey 
tp proste ;zielp ł'I / i
na polskiej ze e łące

Me wiem, co nokturn, koncerty, etiudy.

Wie®, co to bieda, tęsknota i nudy.
Wiem, co śmierć Marji i mamy...

l^wiemy -W wszystko,' co w czasie- zakwita £ 
to zieler,;rosa, co ^palców ocieka 
to -piekło !
^aczposppłita !

Weź to - ranie chmurna peanów muzyka 
Zagryzła - laur mi i oklaski zbrzydły. 
Bądź prosty ! Lekko strun cienkich dotykaj... 
Weź Wiele...spal je...znasz je Ą ( . ł' “■ 

J: CZłOWIEK
To kadzidło !



III.
Wiedzie od mózgu do serca 
droga szeroka, najprostsza, 
ukośnie na niej sterczą 
upałem. zdarzone osty.

Trzaby ją tylko wyłożyć 
słów szklanną mozaiką, 
toby jeździły znów wozy 
z weselem, zapachem, muzyką

Md czasem i wiecznością 
/ / / \ ł

. droga skończona oblata 
gorącą mądrą miłOcią, 

mądrość miłoćąfą bogata*

/

■ paskujące miką,
! // J U 
przejrzyste, złoto|ite 
f. / j

przychodzą słowa Znikąd

Trzebaby tylko
napiąć jak nemy pięć, 

• f f\ by Opadły do Miej same 
tryby czerwone jak mied

djranea

I to ta cała modrość 
aby się nie bać słów, 
każde z nich chowa jądro 
i każde świeci jak nów..

jak pies cię czarny goni 
czas i ogryza pięty * 
Słowo przed czasem broni.
Pamiętaj I



I właśnie z ram legendy 
wyszedłem tylko poto, 
aby jak król z kolendy 
słów dać ci szczere...

jiooł 
złoto !!«../ 

_£ęŁW_ aL YA/w^-
Błysnąć po ślepiach witrażem - 
pochwalić chłopski ścisk - 
łbem gruchnąć przed ołtarzem 
a potem - w pysk I

W to ich władnie tworzy
i I kaźe kphąbrrk p lę4ńl \ 

jfek krzyż najświętszy^ • boży 
pfrzez- dzasu drtó n-febć
W '" \

Polska ! ha * bracie młody !
Ja ją za dobrze znam - 
ty liżesz jej urodę, 
ja piję wstyd i kłam -

i choć na mym popiele 
wieka się kruszy dąb, 
patrz ! na jej zdrowem ciele, 
tkwi mój palący ząb !

Jeśli cię jak pies goni 
czas i ogryza pięty, 
słuchaj I - przed czasem broni 
roboczy dzień - nie święto !

Masz tu ten jad śmiertelny. 
Truj ich i chłoszcz jak tyran
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Mąć błoto * dmij w popielnik 
Jad dar królewski.,.

JWJŁ 
Mira !!..

Kadzidło, mira, złoto - 
przecież to takie proste...

. PChflCET I
Kadź !

JWhŁIU^ 
Słów mych prostotą 

Nad czasem buduj mosty I...
/Postaci wycofują się. Człowiek jeszcze chwilę stoi 

poczem postępuje/

Zaraz•..chwileczkę...panów ie 
esy ja was dodam i zbiorę 
w maleńkiej światem napęczniałej głowie ?

Najzdrowszy kto tak chory

Tak...to był czarny metalowy pociąg 
pędzący ślepo na zbutwiały most... 
Trzebaby parą wddęty zgasić kocioł 
Trzeba dać sygnał S.O.S

Zaraz... chwileczkę, panówie 
w pociągu tyle klas !. 
Co na to Polska powie.



27.
JWL.

Odwrócić...odwrócić czas...

w JffiŁ
Stójcie.J.oślepłe® i czego się.tknę, 
jak drut kolczasty kłuje
w słów waszych miodny - romantyczny lep 
za trzeźwo jakoś brnę !
Księżyca młyński kamień gniecie w łeb
Zwarjuję
Mostek... s tacy jka.. .droga... trakty... las. .j/ 

JńSkŁIU.
Odwrócić...odwrócić czas ••*./ i r, ■■■- 

/CZłOWlM przychodzi do siebie/ "
CZłOWIM

Zniknęli♦.. .
Mira, kadzidło i złoto...

Hi...hi...hi... id joto !...//
/Obudzony śmiechem zegara, Człowiek patrzy nań z-wóBie.

kłością/
CZ»IBK

Dość długo chodziłem w cuglach 
twych ascetycznych praw... 
jeździłeś mi jak kuglarz 
kulkami ważnych spraw
nad głową...

Rzeczy ! Ty zlepku stali i ołowiu !
Sprężyny twojej płaz
kąsa człowieka. * a stworzył cię człowiek !
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Rzeczy ! Urządzam świat na nowo ! 
Odwracam czas !

JSGAIL
Nie rusz...

OZłmiEK
Ulegniesz ! Ujrzę jeszcze raz 
coś ai złodzieju skradł :
W piękną pogodę obszytą , . V
zieloność młodych lat I

_®Ł

Powiadam : nie rusz *

iiozkurczę, rozpętam sprężynę, 
aż chrząkniesz kół żółtych chrobotem.
Niechże cię krzyża przyczyno 
sprężyna wlecze z powrotem 

i i' ■
Iraoaj !...

I teraz tak i teraz tak • 
za zębem ząb, za hakiem hak, 
za trybem trybów twardy płot 
w mosiężnych trzew uderza splot... 
pogna je moje prawo K.. /

. i / 111 u-‘ l' j &
w lewo - w praw...w lewo - w prawo... / i .

/wskazówki Zegara cofają się do tyłu, obracają się coraz 
szybciej - Zegar chroboce i śmieje się/

Wlokłem pług tępy po grudzie 
na płachcie społecznych błoń 
jak ujarzmiony przez ludzi 
koń...

Szedłem tak od powicia 
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ułomny, ni enaz wany, 
jakby to liche życie 
istniało dla wybranych...

jakby za bruzdą roboczą 
/ r- ^
wszelki się kończył świat
i\u®iał;zamykd(Koczy 
czasu świszczący bat...

I cóż dziwnego wkońcu, 
że chciałbym pomyśleć jeszcze 
o lalkach, sianie, słońcu 
i o złocistym deszczu...

/wskazówki Zegara postępują ciągle do tyźuj 
Wracajcie lata ciężarne...
w smutek, porywy i miłość! 
Chcę was jak ziemię ogarnąć, 
tyle jest we mnie siły !

Czas wraca !...

Popatrzcie,królowie 
lalek płóciennych -
słucha człowiek !

x Odwracam • odwracam

/ .. sA lewej strony daje^sij

cjantów ciągnie za sobą^iljona, MILION obdarty i wychu

was -

czas ! 
r

dwóch poli

A do cholery z wasżeni prawami !
I któż was wkońcu odgadnie ?
Złodzieje zdają sędziowski egzamin,
Pan prokurator kradnie !...



30CZŁOWIEK
A to co ?

;ZEGAR
Bryła złota...

Patrz - wali do więzienia !...
Szanuj ją, cackaj jak kościelne wota - 
Przecież to twoje mrzenia !..«

J»®X.
Ogrywa ul ^sz

ę Z ■ / 
do kości !.

z-9 JWMn.
l^raodCcl . ;',rosz -W ,
Złodzieju oszczędności !...

*$ILJ0N

Ach, my się znamy przecie !...
ZEGAR

Jeszcze z przed pięciu laty,

□autor
Jak się to dziwnie plecie.
Ja bidny - pan bogaty...

J^aiŁ
Mów !...

JMSIL
Pardon ’ To pomyłka...

Dziś mara koncepc ję nową,.. z
Świat nie jest sądną piłką.
Pieniądze nie są głową !...

Los mój garbaty taki !
Ale to żaden żart ! 
Jeżeli iść do paki
za wielką rzecz : 1'argent l

/POLICJANCI odprowadzają Mil Jona n?i prawo/
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Któż się tu złotu poddawał ?.

CZ&MIEK
Miljon...tak mała sprawa.
To te urocze sny ?

wlecze dziewczynę. DZIECZWA Wymalowana w podartej sukien*
Cg7 \

^2XOZŁ 
tyle krzyku ? 
tyle pretensyj ? 
na chodniku - 
żyją z pensy j.

I o cóż 
I o cóż 

Ja żyję 
Panowie

mam

M koniaujat stó&o y 

f syfilis - stadium trzecie l

A to co ?

■ -JM- 
Idealna

mikośc. Prawda, że zbrzydła... 
lato jej żółte upalne 
spaliło białe skrzydła...

Ach ! my się znamy przecie...

-JML
Lat temu dziesięć właśnie..*



32.jasszw.
Tak się to dziwnie plecie., 
największa miłość gaśnie... 

CZmiEK
Mów...

WTWWWA

Trzeba prawdę wtulić 
w astralnych mgieł opale.. 
Plam nie znać na koszuli, 
gdy się ją skryje szalem,.

■.:I sama nie wiem czemu 
tak się to dziwnie stało, 

że z romantycmej baśni 
zostało nagie ciało,. 

-? r-^""

/PANOWIE odprowadzają dziewczynę na prawo/ 

CZŁOWIEK
Dziewczyna...zęby-szczerzy. 
Ach ! Któżby snuł te sny - 
Któżby dziewczynie wierzył ?

x / Ł/

X
/Zlewej strony daj® się słyszeć szamotania. OJCIEC prowa
dzi za rękę Kolegę, KOLEGAt zapłakany. Ma podarte spodnie/ 

ĆWIEK
Mój rycerz - tak, poznaj ę ! 
z dziecinnych, wraca błoń - 
Mój rycerz jest mazgajem - 
Rycerzu I gdzie- twój koń ?

KOLEGA
Wszystko byłoby dobrze', 
tylko ten ryży Przerwa



33.Włodziowi dał po ziobrze 
i spodnie mi rozerwał..*

a na to przyszedł tato, 
oddziały mi rozbroił 
i patykiem sękatym 
siedzenie mocno skroił...

gdy czasu nie kąsa żmija !... 
mm

Precz !

0 dni pełne szczęścia 
zdrowia, gorączki, głupoty?!

ZMrAR

J skiiU
ZgGrAR

A z kłębka wiecznych wydarzeń 
film się pstrokaty rozwija... 
widzisz jak trudno marzyć...

/A?- A/i\Nie chcę nic !... 4/p -
U

Nic ? Nie wolno I
CZłOKllK

Ach, gdybym znowu mógł 
wlec czarną płachta, polną 
tępy roboty pług...

Jąć się jak kulis chudy 
podłej i psiej roboty.. 
Nie wiedzieć co to nudy



I nie znać własnej głupoty !

Wrosłp kolczastym -głogiem
i ' Ito prawo -w- naturę człowieka

i ■ ? I I I ;?
rozdaiad chleb ubogim

1 £ '' \Ł^ ■ V1 szczucia się wyrzekać- J
v JM

Czas wraca...jak z połowu...
Od śmierci prędko odchodzisz... 
Patrz * ty się znowu 
urodzisz !

. CZŁOWIEK 
Poco ?

ZEGAH
Wprzód czy z powrotem 

czy w lewo czy na prawo... 
pamiętaj głupcze o tern : 
ściga cię wieczne prawo !

CZŁOWIEK.
Prawo 1

ZŁGAR
Tak - twarde prawo powrotu I 

Możesz drzwi zrobić do lasu, 
z piasku przetopić złoto - 
lecz nie zatrzymasz czasu !.♦♦

I stąd to koło ślepe 
sto razy możesz zaczynać 
inaczej, więcej, lepiej, 
lecz rzeczy nie zatrzymasz...

Powraca czas#..ty z czasem., 
przez chybotliwe kładki,



przez spraw młodzieńczych. lasy 
powrócisz na łono matki !...

Che lałeś , ...więc masz... człowieku,
io prdbhno/świec^ce, jh/odnigze!... 

na/miazgęś Jw&on p/zę>tf.. / 

b^dziesśr"za chwilę' niczem /!...

Kiczem Tam przecież pociąg 
pędzi jak czarna kula...
Trzeba wygasić kocioł...
Wody mu trzeba ulać !

Pędzą przez kładki, zapadnie 
handlarze - politycy !

Pociąg w most kruchy wpadnie !
Muszą być jutro w stolicy !

;:Ł/1

Jezu !
ZEGAR

Rok jeden mija I... 
Za rokiem pędzą dnie I...

GZ&JWIEK
Zatrzymaj się ! Śabiję !

2kGAR
Nie !I

CZJŚUEK
Zlituj się ! choć na dobę, 
godzinę, choć na chwilę I...
Ja chcę odetchnąć sobą I
Może się mylisz ? -

ZEGAR
Nie mylę !
CZMBK



36.
CWMIEK

Ach, pierwszy raz się wstydzę !
Jakżeż ja mało umiem, 
niczego już nie widzę.., 
niczego nie rozumiem :

Tyle słów i spraw tyle !
Tyle ogromnych lat !
Przez jedną, jedną chwilę 
aoźnaby zbawić świat 1 
Jezu I

ZEGAR

Rok znów mija, 
za rekiem pędzą dnie -

CZŁOWIEK
Zatrzymaj się ! Zabiję !

ZEGAR

Nie !
CZŁOWIEK „

Dość ! Nie chcę chodzić w cuglach 
twych ascetycznych praw -
Jeździłeś mi jak kuglarz

sprężyny twojej płaz
zlepku stali i ołowiu

& ; kąsa człowieka * a stworzył cię człowiek !
■ Rzeczy I dyktuję prawo nowe ! ?t , l ? s

, \ / . I ~.r> \ W
U Kasz ! 1 / 'y y. gA*v i i'' *
oMek rozbfjKSegar w kawałki. Tarcza ze wskazówkami 

wypada na środek/



I takim bezruchu ~ ciszy dookolnej
spoglądasz niby do studni do siebie...

/ /
Jakżeż/ szeroko rozlana po niebie
milczy błękiina wolno M !...

holnoćć I.i.
/. . / /■ / ' /

Gdzie jestem. ? na/swej własnej ziemi !
. Dobrze/z o tutaj ./.ustami wrzącemi

/ ' f #
przypadam - pi/rsi twe fezanie całuję
Ziemio I.../ / 'f 9f / / /. J f !
Wskazówki pokracznie źwskazują.♦•

/ $ f'
Tak...to godzin^ jedvEMsła...
/ | /
fok tysipc dziewięćset czternasty !

/
 y ¥ r ;iC

Ściana rozsuwa się * słychać strzały ~ pole bitwy/
/Rozwarła się przed Człowiekiem czarna płachta nocy. Z hu-

■

kiem wystrzałów zmieszał się tupot nóg i nawoływania*
Człowiek zbliża się - tymczasem dekoracja scen poprzednich 
usuwa się/

Ł- /

Zza. drutów kolczastych
kolbami pokreślona

$ J
spuchnięta wyje ziemia
głc^kami męczonych lat 
A Js , - ,Jóofnierze I /

K I
Ile sił kłosach nóg,
ije tchu w |drowej piersi, 
t f

przez nocy-lepki rów, 
| „ f

my pierwsi.,.
po nasze !I
Bagnetem w brzuch !!

! »

krat



38
a*

Krwią 'wstydu płonie jak snopy 
miast obłąkanych sad ■ 
Kolbami w drzwi nuropy I 
Po 
Po 
Po 
Po
Polacy !!

świat I
prawa, granice, 
Boga, mowę, po pracę ! 
własne oblicze !

Bogarodzico !

szarżę na ulicach l

Za stoki cytadeli I

Za Sybir, szubienicę ~

Za wieszateli !...

oczach mi się kręcą :Ł-
zanim na jafiaem niebie
dzień pierwszy polski zaświeci 
będziemy już u siebie !

D

Popatrzcie .Ij^ęka chmura.

Hura !

/Oddział za oddziałem przebiega I znika w ciemnoicU 

GZłOWI^*^atrzy. Człowiek zajkotfzony ten,co widzi^prageie 
sij^rycofać do pokoji^Menm go jednaj
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Mko

/przebiegają ymuje jedne

Piwtteiwa noc i ludzie !
/ I

Nie wierzę' ! *—
/ ? /

/ak wam nalimię żołnierze/^!

^ubieg^ją inni -
CMIkIBK /Pt* jr "".y ■' iu-/ ... X" ---W

Gdzie wy się tak-spieszyć i e ■ ?

Grunwaldzkie1 twarde męstwo !
- Z \ P^owce i Hac-łrnnce I \ j 

Sfwycięsiwo \/ LZL•r^ss^- \ 1

Ktoś jest żołnierzu ? 
/ ŹOŁNmZ

Nieznany ¥ 
a £ . ,. d ,

I pękł pokoju,, sześcian
• ? Z amilczeniem lepkiern ddęty
/ p Z iI * / f,;-’

Nareszcie
Ś^tęto 1
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Pieronie w kredzie kąpany !
I ty mśz czelność nfs- 
t takiej godzince pytać ?

r r | *
Za życie kupie'życie :■
Z n&ni lub...precz I /odbiega/ 

/Nadbiega inny/żołnierz/'
i Ż T

Czemu tak głocnę krzyczycie ?
ŁWiŁlg lii.

Krzykiem |rza grad noc. :
Tej nocy jak liść agawy -
•i # /• H

pęka nasś wolny świat- !
?' :<1 ' ".p' :/

Puszczaj: !
?

Już inni po .
a ja dopierojtu !

. GZnOćlM

widzi żołnierza-legionistę/
& ' /J 
7#?

źoafw ni. /Z
Polegli^ ! /biesie/ \ /

CWflEK \/

Ktoś poprzez moje sny
w żołnierskich butach ciężko się przechadza

1 i
•żT’ *

Ja ? ty !



41.
r-‘r?>ł.r-ę ?T.i£7 j^aża.Tnt3 T qi vŁjn>5iTa

Jak porcje mięsa nadziani 
na drutów kolczastych zwoje 
zdychają co godziny 
z Polski na ustach twoi...

Żołnierze ołowiani”!.. 
h

A ty zamknięty w marzeń 
kulistym trwasz teatrze 
i patrzysz ludziom w twarze

Patrzę...

Bierz w rękę ten karabin !
Nie pytaj !
Słyszysz ? Hiby skrzek sab 
Kami en na z i emia' zgrzyt a, 
Rwie się horyzont jak sarna 
Jak pies urwany z obroty 
Śmierć przykopami lata 
I kosi ludzkie zboże !...

Krew pachnie
<31

fwoje mleko !

,»Ł
Kwik koni !

SI 
ścierwa zgnilizn*’ 

Człowieku ! Wstaje Ojczyzna !

Ojczyzna !



Polska...ty wiesz...to zawiele 3
aby w kopule marzeń 

jak romantycznym kościele, 
modlić się i rozważać !

Karabin w dłod statysto ! 
Po pot, po głód, po wszy ! 
To Legjony !

4

/

. GKłOWIM 
Chryste 1

Krzycz ’
Na każdej grudzie 
kupionej krwawo 
staną miljony ludzi, 
obszytych w mądre prawo !

Stanie las radych dźwigarów 
węgla lśniącego wagony, 
bezmiar pszenicznych hektarów 
wysmukłe białe domy I 
Krzycz !
Ziemia obiecana !

człowiek
Nie mieści mi się w głowie !
Oszalał w sercu rytm !
Więc to dziś ? Ktoś ty ?

tuŁ 1 /| /odbieg/

V;V
A /podejmuje karabin, który mu żołnierz zostawił/; y 1|! c Aj 

A jednak to był człowiek I... V
'■J



Co się tak we mnie pali, 
co tłucze jak ciężkim młotem... 
Chciałbym się komuś pochwalić !.♦. 
Powiedzieć światu o tem :

Że to warjatów święte pokolenie 
ostatnie skacze z okien wzniosłych życia 
na bruk potrzeby...

Ze w krzyków szorstkich śmiesznej kakofonji 
hymnu wolnego ojczysta melodja 
jak szopenc^skib polonezy dzwoni !. ..

be to napewno z za płotu jesieni
ta pierwsza wiosna przywieje bociany...
Chryste kochany...

Walczyłem z czasu potv/orem, 
ścigałem słowa, tematy, 
dziś życie stanęło otworem... 
mój najpiękniejszy z dramatów 1

/żOłNIERZB idą ciągle - piosenka: Bej strzelcy wrazn/

Orle !...
Biała pieczęci
na chuście Weroniki !

u

Sakramencie
/Człowiek chwyta karabin i wypada w noc - krzyki, nawoływa 
nia, huk - wzmagają się/



OSOBY:

CZŁOWIEK
KOLEGA
DZOOYM
LBW’
WffiY
JaHlMA 
jeniec 
A&a

ŻOałlEW AWLJACCY
LEGJONIŚCI

* ♦ * w ♦ <



.żołnierzy i

/Podwórze folwarku. Poszarpany fragment stodoły

to za 4o...ź

Z okrągły! 
lecą cic

Iowyeh uli 
strony rzeki 
e do/kuli

Rzuciłom cudzą-szczęście mi^sy^ chwasty... 
gzy tai brzuch urósł, siostro ?I. .

_
Macie.mdłość i ?

■Wt
Jak beczka jestem^ pełen krwi i miodu...

A wczoraj jeszcze byłem pięknym astrem.
Jakie to śmieszne...Jutro do zachodu
Pewnie mię w wąskie posiekają plastry...

/czerpiąc wodę ze studni/

Pleciecie. ••

Siostra jest jsk-żyba szklanna,

Wszystko ziólono widać...ja się boję...
One czekają...czekają co rana...
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Kto mię owinął tym drutem kolczastym ?

\ m ?

Kto mi do oczu wcisnął naręcz zielska ? 
2baw mię od igieł tych płonących chwastów 
Królowo anielska.**!-

k-in - 
££ «ł\

tego także pókąsąły pszczoły ?
/bliski strzał ~ urywa się kawał dachu i pada •

I . / £ f
• o lecą ra0ykąXzamą obłąkane Z .z' 

f / ’ £ / £

o

,7" %y scuuianej s^uuąź-y.*..X w f £
SioąH-o. ^zostaniesz tu ze ? 

DZIKÓW

. 1 
i ■s

10 na ziemi tej palącej ustać ! 
Brnąc po tej ciemni hukiem obłąkanej*.. 
Ciągle skomlące rozdeptuję usta... 

Gruzy...zwęglonych szop i piasek rannych
DgmCZYNĄ

’<iróciłe4. •.
KOLEGA

Karzeł z wściekłości się miota, 
że patrol jeszcze nie wrócił z przedpola... 
kazał mi szukać patrolu, idjota...
Może ci pomóc../podnosi Rannego,którego bandażuje 

Ciemno...to nasz ? dziewczyna/’
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Polak
DZIEWCZYNA

JCOLEGL.
Gdzie dotknąć...Polak...cóż za niedołęstwo 
pchać na tę rzekę pluton za plutonem I 
Juź w ty® miesiącu dwunaste zwycięstwo 
krwią legjonistów drogo zapłacone...

-drj ■ ogień ścierw^Austryjaki, 
bo ich tp^ięso centa nie kontuje...

/ X*
irtrwąd.. .spadnM z łWy t 

r / \ę
oli w oczy kłują U>?co niby kropla

|Baj§ /

W nowiu sz^hragOwya świetle
| 4 f f f fi \
/.jak dziwnie młodo jego twarz wygląda..

I
■pedzie wprost na mnie na miotle
Twardowski...za nim cień rudy wielbłąda ! * *

SC ■ "■ ■

Ileż widziałem dzisiaj takich twarzy, 
zwróconych dziwnie ku furcie wieczności... 
Każdy z nich, pewnie romantycznie marzył... 
Każdy umiera lekko...i w skrytości...

Odegnij

■W • « •

K.

fi
i
pziewązyno fi
I I 1I w^'- l Ii / t |

i . \
-' d:0nW 

rwa rękaw ra^niego/ 

\ \
xpz,mczm N





Zaklinam !...
ZIE-GZW

Przyszedłeś znowu kazać w imię życia...
KOLEGA

Posłuchaj

L^lMZilU
Znam tych kataryn piosenki...

Śmierć...zdrowie...woj sko...zacisze... dz ie wczyna
Dajcie mi spokój...czy wy nie słyszycie ?
Kończę co raz zaczynam...

KOLEGA
Nie możesz zostać tutaj ani chwili !

Ależ

KOLEGA
Moskale siedzą nam na karku..*

& f ■ wrwgtóhą do j$lwarku ! \
f /T \
Sztab jak Meduza śl.® na ws-zysikie- strony

ale o świcie

DZIEWCZiM
Krzyż czerwony

KO .EGA

B iV

Żaden krzyż drogi wojnie nie zawali

pak ciepłą kroplę'kapiącego potu 
,-aeaj -,,, Gdy Uie chcesz odważ

na upór dziecka lub babską ślepotę

/Krzyki rannych/
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DZIElCZm

Trzeba zaraz tych czterech Moskali 
przenieść pod studnię...tam się ściana wali

Hospody l,

GnUd inny .

G-Ł03 IW
Folwark ma skrzydła czerwone 

Folwark jak kulka rtęci skacze w niebo, 
folwark ze serca dobrze wystrzelony 
w chmurach kominem grzebie !♦./ 

/f /

/ Czemu mi usta zatykasz 
płonącym drągiem niby palce® bo^ym ? 
Hej, strzelcy wraz...

/ juz czwartą kulę łykasz
; ‘JWO

/KOLEGA odkłada rannego na bok i zmierza w kierunku fol
warku ~ skoro przestąpił kupę gruzów, belka odrywa się



A za malwami i murem lewkonji 
miasto posadzę chrobocących uli
i bruzdą ciepłą dziesięćwyszlę koni
i kóz w poświatę w wąwóz Żytnich ulic...

A kiedy ziemia wyparuję znojem...
i wszelkie słońcem zifstydzą się jabłka, 
na dzban tłustego mlpka przy udoju 
poproszę mego niebieskiego dziadka...

w w 
A jeśli... Jezu W*.

>
ozmczm.

■ F

Co tam ?
/ JgfflL

/ didzi siostra ?
f

Tam pod niebieskiem uwiązane stropem
. . J

pęcznieje niby cynobrowa krosta
cos., co mi drogą nie jest ani snopem !

i /z ruin/
Malina Id

pzigwczm,
/do rannego/ 

ff
« Ciszej...

Gdybym nie był chory, 
r

wziąłbym do łapy ten Aerndel stalowy,
pognał przez 8idę do tych drani I

Co wy ?
I /

RAW
Ja już wiem wszystko !
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/z ruin/
W ziemię ! Reflektory !

/upada na ziemię * nad nią przechodzi smuga reflektora 
raz i drugi/

JiOŁ
Tak ci mali ludzie ż drugiej strony rzeki

,■& /■' •

; wymyślili złotą i słodką męczarnię !
f

Bagnetami wonne zburzyli paszki !
Pszczół wygnali szumną i zajadłą psiarnię !

JF
I dzisiaj kościoły i tłumie cmentarze
owadów tych pełne jak lepkiej zarazy,

/

dzisiaj do księżyca wykrzywione twarze,
śmieją się drobniutkim pocięte żelazem I 

/
...bo na naszej ziębi rządzą się łajdaki

f
...bo nasz miód ukradli, nasze piją mleko !

■, ...bo..niech siostra patrzy, tam gdzie czarne krzaki
Vta bampka...to-..oni...to tu..-niedaleko !

Rezerwę na strzępy te ciasne bandaże !
Zagaszę tę lampę, co przyświeca wojnie.
Już ja im poświecę, jut ja, im pokażę !
Wy dranie I

Człowieku.. .nie- ruszaj.. .spokojnie I
RAW

Wybiegnę naprzeciw czerwo® obłąkanym,
okrzyknę je wkoło i nocą nastraszę...
Ha,ha,ha ! Hieprawda...pszczoły swwrjowane ?
Nie pszczoły...nie pszczoły...to są grzechy nasze.
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Puszczaj l...chcę do cara -./.muszę wytłumaczyć... 
t| nie była słabość...zwykłe zapatrzenie,--..

to nie po s zl ach ecku,. i znienacka... od ziemi,..
I /

w największej chorobie...w najgłębszej rozpaczy !...

hańba - takim 0rom * książętom Syrenom I
| /' f '

Prócz z Aurelą, co eunuchów tęgich chowa l
Widzę...nowy pomnik stanie dzisiaj rano !
G^yste^Gczyste serce. ..i swobodna głowa !
ll kjO®...

/zatyka mu usta/
Przestańcie yczeć ! Ani słowa !

ikaczego u licha...
We wszyóeiutkich kołach,co przed sobą widzę... 
szmaragdowa, siedzi i ogromna kicha...
czy to są szczupaki...czy przędza...czy rydze ?.

/usypia/
/KOLEGA wychodzi z gruzów niosąc w ręku klatkę/

Ci śpią bezpiecznie

/
/

Oł
Wszyscy karni 

w jednej minucie odeszli Z patrolem 
z pustki doczesnej męczarni 
kapral...trzech strzelców...

Moskale ?



Kto poległo 
człowiekiem odchodzi do boskiej kwatery... 

Fotografje...listy...pieniądze...ordery... 
/rzuca po kolei na ziemię/

• JM1W 
Co ty trzymasz w ręce ?

i - ogryzku moru... 
wisiała ta klatka...ptaszek w niej trzepotał. 
Szkoda życia...wziąłem...

igiy-cot
• .................. f

i n? mięso dla szczurów, 
rposoce....

2abip ?...
DZIMCZm

Pasierb don Kiszota !
Noc hukiem narasta i jękiem zwierzęcym . 
ą ten z ruin martwe wydobywa ptaki !

Kula go przeszyła..,gdy go niosłem w ręce...
Biedny szpak.. .Precz ! to trup !

Litujesz ?się...nad. kim ?
Patrz. Kompanja twoja jak masło topnieje 
na blasze tej nocy czerwonej od ognia... 
Patrz.. .Od poniedziałku nikt nie śpi i nie je 
jak psów zawodzących setki ginie co dnia...

Już w ulewie stali jak z gipsu odlane 
zastygły serc gąbki dzieciom i kobietom...



Nie.,.Urn, gdzie krwią sprawy Wielkie wypisane 
nie wolno by dosłyszysz ?

Człowiekiem ?

I /
g /

Potrzymaj
Poetą 1

^KOLEGA i
Jut tyle/vcia noc zabrała... 

i / 
.chlałbym robaka pcalić ! 

 

bmpanja czternasta jak masło ^topniała...

f f \
Ach* łajdaki.,,/łodzleź na tę rzęź wysłali !

/|
'0 ziemio I na piersi twojej noc brutalna 
tyle wycia z pełnych rozwaliła dzbanów, 
że gdybyś tern pierwsze^ naszes i unalnem 
latem nie wezbrała pełnią srebrnych łanów 
i polskim kosiarzom nie skłoniła kłosów ..
0 ziemio I...

DZIBCZYNA
Jak długo to potrwa,..

Do rena...

Kiedy oni rannych z folwarku przeniosą... 
gdzie patrole ?...

JSM.
Walczą, 

JOMini- 
Karetka...

Wysłana.••
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ty ...folwark opuścisz... ja wiem, że komenda 
czeka na przyjście kozackiej konnicy,

ico po brzegach Kidy od wczoraj się szwenda.
A potem...gdy z ocznie się cofać Fabrycy, 
pójdziemy na Kielce...

..MIBCZW
Znowu odwrót...

Znowu..♦
KO},EGA

nie...

teki wiklinami wzdłuż rzecznego "rowu...
Jemu\ oddaj rannych...reszty.♦.nie bandażuj !
Słysz^z*^. |

/maszynowy karabin/

Co ? Maślaka...dobrze gra..
Ale...coś?Wę święci...czemu w tamtej stronie 

To BK>skiewsa| psiakrew.. .Uażek.?iludzi straci, 
O...na kark mk gruchną oszalałe k 

■gra się rozpoczyna...
I 1!

l / /przechodzi reflektor/ 
l / / \ . >fe. v
l / / \Moskiewskie łajdwd

/ \ i Z Ha^i...
/ \ .. KOMA I

\ Bierz za nogi...^ krzaki I...
'^x/zyj|rz©noszą Kannego p^d-- wikliny/ \

><żek już ktracony... j es zez e godz iny.. A
3iądś...nie^ widmo przejdzie.ĄJa się zajmę chorym,.. 

Odpocznij... \ \
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.DZIWW.

Ty z pułku ? Jakie masz nowiny ?...

On wrócił....

On I!

Wrócił...tak, wczoraj wieczorem,..

JffiOL
Sza eniec ! Szaleniec uciekł z szpitala !
Jak się czuje ? Zdrowy ?!

KOLEGA
'chory ■ !

łokieć mu prawie zupełnie ocalał !

Jak śmieszne te płacze,

Ocalał l/A77 A?
BIS

ZACD •
U

w którym skupujecie ciała strzęp maleńki, 
wobec przeraźliwej tej ziemi rozpaczy... 
Ręka...oko...żywot..,

JOESOTL
Zapału czerwony 

pręt oczy pali, a więc wojną żyjesz. 
Lecz powróci kiedyś wieczór rozmarzony, 
jak żołdak brutalnie do trzew się dobije, 
za gardło pochwyci głód prostej melodji 
wśliźznie się między pięć palców jak glista



• r , . a

i.wówczas...ty nie piesz.,..przestanie się .podlić 
cK/.. . karabinu strbtaihy pii^Lśtó'.. '

Aeb^^ta^bin... Lepiej > że ta pięjć słabsza 
jak trzaska odpadła od pnia ^rócłuaiałego !

'. ■ ' ^rv < . BZIWW . .. - ! -
Nie bluźnij - ■

’ 'AdLj&rA-

|piałbym go nad żółtym rowem
UL y.\,

• * • 

zakrytego...
Niż wierzyć, że z ręką do białego wiadra... 
w szpitalu...nikczemnie...jej rozumna siła
jak bandaż zużyty z wrzodami...odpadła !...

.= -,. . .../••ł'dL/.■ .A>dr‘-
Powrócił...lecz za riln jako ćlad ślimaczy 
przywlpls^^^cdepła^óń^^j^tej ^Icieli ..

* A A- - f

> i^ebcćć^łfidjfcz^pbma i tęsknoty..
_____> A

ie. .-.tjuty i rozprzy,

t;'y zapach kwMtów, <łów jedwb, pieszczoty ?
? ■' ./“"t: - p

A| tutaj w śc
- . 'rysą awątpkeąi^y^tr’ostry przelata

/y j

* ' krycie do ,d

Trzaby podeprzeć - belkę ^mik toczy 
trzaby zagłuszyć ~ krtad z aczu pęknięta,
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trzaby pocieszyć - łza kobieca w oczach... 

w ' 

trzaby przypomnieć - księga nie pamięta !

A tutaj dudni atak za atakiem
a tutaj v/ przerwach śmierć jak poseł krwawy 
śmieje się, je Polak bije się z Polakiem 
za króla, cesarza i za parć. sprawę !

Tu trzaby ó Polsce mówić nieustannie, 
że narasta z piędzią zdobywanej ziemi... 
Łokciami rozepchać tę ciżbę brutalnie 
dla armji, dla kraju...

mcm
Znowu poróżnieni !...

Do bibuły sporu kroplę żalu sączysz, 
co jak kwas przeżera żelazo przyjaźni
bo go kochasz...

posłuchaj...przychodzę tutaj, bo mi kazał 
szukać cię i wrócić z tobą lub nie wracać

sarna.dziewczyno 
z Mis ślepotę i słabość zbrodniczą' 1 
m zabrała. Tobą niby\y?inęfe

czem...

lię was nie Tozłąezy*..
: w shwcżu... • / f

f . Jbw|hdTwtT właśnie j

Na gr^biecię miłości ty 
dźwiga 
Tyś go 
upity już^taie wie o wojnie

Kocham...
KOLEGA
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Dlacze,

ziosraw cpoc pa cnwiię. ten ogród/płączący,
chodś ze raną...uspokój go...niech''cię zobaczy 

,/ ' / -f‘:' i y
ożyje.,/powróci.. i filar podeprze...

Z ' afezw

Aleją cmentarną biega tam i nazad
/ jT

ponury...zły...biędhy...z bólu się zatapza.*.

ukoch 
wiatr

Ja cuchru 
chleb ę'y

Tej^aiłości 
f o /o w nas 
jak szpilką/kłuty wol: 
^aźdy z ni

;?e pójdę.. 
ie pójdę..

...krwią, ^Lipń i potem., 

ła juź głodnym rozdałam..

. matki wychudzone £0e, 
srebrzyście świecące lichtarze 

zwyklej i. .mocniej, i goręcej.
<

ęglone/i chropa^ twarze...

^sztą...najcichszą, Aajświętszy tęsknotę 
sza, niźlf miłość /jczyzna z

v 2a wielu ich płacze...
.ępfeif"nie wyszył poetaf!
’umem głów /palących rbsło, 

ści podnlitą, 
i zamienił/? źołnierętie rzemiosło

...DZIŚ GZYIU
Wy...zszyci postronkami woli
przez dzień hukiem spici, śmiercią oszaleli... 
w gorączce na jpmzach umarłych pokoleń 
Polskę wykluwacie z krwi...szarzy anieli !...
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Ale kiedy czasem noc cicha upalnie 
gdzieś na liściach pokrzyw siądzie i jabłoni*., 
w krwi tej samej śpiewa noś sentymentalnie, 
nie śmierć, bo przed śmiercią łatwiej się obronie !

X wtedy*..pamiętasz listów mto kwadraty 
do zagród wzlatują niby chmura biała... 
i wtedy was drażni woń siana i kwiatów 
i kusi was zapach kobiecego ciała.*.

.JOm&L
Jak możesz...

Czy wstyd to fałszywy ?

To nie to...

J1SCZBL.
Ukląkłbyś....nabożnie tak mię spożywali... 
jak ciało...

JMŁ.
Nie bladnij 1 

DZIBW/NA
A potem jak beton 

szli nieustępliwi...szli...i umierali...
KOGA

« «

BZIWMA, 
Idzź powiedz...idź powiedz ojczyźnie... 

że tutaj sto takich obłąkanych kobiet...
najświętszą rozpustą czarną glebę żyźni... 
idź i okrzycz..sto takich dzisiaj gńije w grobie..

0 1 myśmy"'W"~utic-aeh- kwtatów nie rzucały !
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nie znany t sini erz pos:

A on mi przebaczy...że za tyle ciepła,
nie mogę obdarzyć go nawet pieszczotą...

0 ! skarbu nie jiydał nassz koral i pierścień...
Lecz myśmy do śmierci ćic^o kołysały /

h już nie miał kto kochać ni pieścić 
/

I niechże nas teraz dewotki druzgocą
i niepb kościół czarną pianą klątwy spluje !

1 Hadelon polskiej pierwśzą wolną nocą
z mgły ukuje...

Jeszcze krew mi zmarłych. na rękach nie skrzepła..
Moźebym się bała jego twarzy dotknąć !...

osterunek 
kunek...

X-

Zewszystkich miłości ta najbardziej

A ter!1 milcz.. -może szukając kpbiety
odnajizie co zgi .bił,,.ożywi en żabił.
Milcz! rozmieś; ; Wracaj nj kój p

Gdyby.'[.Bóg wie 1 M-
Itylko. * .oddas? ten m

/»r |pza Kolec4e pudełeczko/! 
\ JC<WA. t

/

On sie ńe tu zgubił !... 1

v
lie...tylk|...karabin !...

/Za płatem śpiew. Kolega i Dziewczyna skonsternowani/



/śpiewa zdaleka i zbliza się/ 
Oblizałem cztery 
pstrego świata kąty 
zleciały orderów 
pstrokate trdjkąty.

Ale ten. co zleci
Boże daj na końcu 
czerwienią poświeci 
złocistemu słońcu.., 

KOLEGA.
W tem piekle...

wesele...

KOLEGA 
czarcia serenada...

szaleją...

BZMOZWA 
umieją umierad...

J X.
głupota I...

/stary wyga 1 jonowy obładowany paczkami wchodzi 
czwszy kolegę, milknie, ate nie tracZhtawrą/z

J^łWL.

Jarem !,..Co za krzyki głupi® ?

Macają tą świeczką...kiełbie...czort ich nadał.** 
0 ! podziurawili nowiutką kapotę U».

/ogląda dziury/
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Jak psa cię utłuką...
JAKŁMA

Co ? A mam ich w dupie !... 
Jak się tu świętemu pokazać Piotrowi, 
co santa Oedylja na te dziury powie...
portki bez fasonu...wylać mię gotowi 
na twarz obrypaną, święci aniołowie...

J11Ł
Co tu robisz ?

JAREMA
Randkę mam, panie sierżancie, 
z Magdaleną... >wj^.i-4a^iitt.-gixesznicą.. i. 
Przyrzekła mi wkońcu, że na boskim raucie 
da się skubnąd w udo...

Gadaj.. .p i janico !«.. 
JAWA

Oto mój kabrjolet, w którym rżnę galanto 
przez horyzont prosto w boskie kuluary... 
Może pan oglądnie...

/KOLEGA schyla się. i rozpakowuje-pakunek - JAREMA chodzi 
pd rannego do rannego - każdego ogląda i pphewraóa/

ten to grał w palanta, 
łyknął piłkę okiem...nie...a ten za stary, 
łysy...a ten świntuch pod siebie nabejał... 
nie...ten byczy...ano pójdziesz na bal zemną... 
Zbierajcie się chłopcy...mamy wolny przejazd 
do nieba...Ha ! ha ! ha !♦..

/ o^pakowaw szy^ak^^k/
Ach K..



k ten. się zdrzemnął...

_&0W_ ■ '

} / - ' "
/zobaczył dziewczynę/

/; > ■ ■ < • n* ■ > ■- ' ■
Siostrzyczka I

JŁOŁ
Co to wszystko znaczy ?

*ł’o jest...ten ja...trochę napiłbym się czego...
/DZIEWCZYNA podaje m manierkę z ■

/k BW1 *V
KOŁiSOA '

Bydlęta • ’ * Xfevj$j»F

/do siostry/
Pan lejtnant jest w szczerej rozpaczy...

KOnEC-A
/Do Jaremy/

Ty nad grobem czepiasz się bezeceństw

Rozkaz był...

pijany...

JMA.
Niech pan nie urąga !... 

lanie tu wiatr nie przywiał po pana oklaski ! 
lnie we łbie nie dymią bohaterstw opary !♦*. 
Rozkaz w łeb mię wyrżnął jak kawałek drąga ! 
Rozkaz był...cholera...rozkaz nie igraszki !...

Nie anie kąpa;r sercd Wtóesr-wsijjgjientów,
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Kto wydał ten rozkaż ?

Le i tnant... sztab...

/

4'.' ■ , / 
wstyd#...

Co tam t...telefon aa pan zlikwidować

gśsai

i wracać...

Co z nami ?

. panie Boże prowadź I
OBliz.ale® cztery 
pstrego iwiata. kąty 
zleciały orderów 
pstrokate trójkąty..» 

/odchodzi w stronę miuni folwarcznego/

Paczka...

hic...konopie.*.trochę ekrazytu...
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!A

Nie

JCOLEGA
Tylko ten folwark, ^wyleci do świtu !

Czterdziestu dwóch rannych I...

W/oSB

Trza oczyścić pole

Ten węgieł konopiem jak wstążką okolę 
i das się do syta prochu nażreć budzie.

Ale ten co zleci... 
Boże daj na końcu., 
czerwienią przyświe 
złoć i stemu sło acu..

/w tej chwili pada na Jaremę reflektor - kilka strzałów - 
manierka wypada Jaremie z ręki/

2 pijackiej rodziny,..z pijackiej parafji 
łajdak do manierki to po ciemku trafi

1 egjonistą

V"*i:

r ,X' 
rusz się, bo

V .JL^Ś £.'.

Skądże ?! Ićoch p<wtwi 

 

«dno ■"mszalxwr^iM^w krzaki. 

 

kipef .^^Choler .». ;łby wszystko ^yiał’. 
KOLB^ 

światło !/».

Pójdę szuka 
nie

Ni
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I Jarema ni e z takich 
który chi świeczką strasz?! i"żelaza kilem !

(plizałea cztery i
pstrego świata pkąiy

Stul pysk

pstrokate

i co zleci |

S®hMT dał.. .na końcli. •.
zakwilę poświeci |

yi I
wsfającesu słońcu..^
/| KOŁhG-A , !

® i I
/ | Pa© zka •.. rozkaz

Alb t

leź.
/strzał

Jared-s

/ | .JAWA 
3anie| sierżancie ■ 
/ | ।
Uarirfi kuca i wlecze sp ku paczce/

| JWMgYBl
i f • ■

i

ekaC

Jarema ! /| 
, DZIM Al

st alcie I
o wam

JAWA
;Nic...do świĄtła, * .winą w świetle pi ję 
Siostrzyczko na zdrowie !

Jarema !!



Leć metalowy ptaku

GLOS

wraca*«.

♦••ani strzału...

mściwy, kłujący, ostatni I
\Siądź na owszonym krzaku , 
Ciemnością ślepia zatnij I

j 0 spraw tajemny losie !

gdybym ja wiedział o tern,
I te mnie zaniesie z powrotem
> fala, co naprzód niesie.

lak dziecko cię niosę na rękach.

/porażonego wolnością
Iza wczas ci serce pękło

"z miłości !...
Hój poruczniku !..

KOWA



I ./ 
f
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FAT W* A

/do- przebiega jących/ 
Gdzie wasz porucznik, żołn, ter ze ?

jM WW.
Być może wróci jeszcze... 
byc może jest w kwaterze... 
za wiele było nieszczęść, 
by czemukolwiek wierzyć !

Stój gdzie porucznik .

MII. 
w dolinie !

Jest zdrowy, silny i syty L 
Kazał się cofnąć -za linję..,

'i' K®

Porucznik Ważek...zabity... 
wisiał na drutach przed Nidą -

Małezaj ! Ty skurwysynie I

Gdz iereszta

/R02MOWA TRAGIC ZNA/•

/niesie na, plecach zwłoki/ 
Nogi po kolana ugrzęzły mi w piachu*.. 
Ja słaby...ja nie jadł już tydzień,kolego 
a. ,a.. • • i.lwivśerc®..holi.

. GŁOS
Sołdat marsz ! Ty komu powiadasz: kolego ?



Zabiłeś go, draniu. „Teraz srasz te simtokL 
JWBC

Ja bronił !

Zabiłeś !
JENIEC

Ja żołnierz !
GŁOS

Niewolnik !
JENIEC

/składając zwłoki. przy studni/
Mie chciał zabić !.,.Nie chciał h.Synaczek maleńkij.. 
ciepły j...jeszcze..*

Ważek !!!

. CyOS

Dobiegał okopu 
jiiż miał palnąć w ślepia moskiewskiemu chłopu, 
gdy to ścierwo browning wydarło m z ręki

UJIŁŁ
W nami świstał długi czarny bat... 
a przed nami ogimi...a przed nami brat... 
Ja takich od rana zabiłem dziesięciu, 
a wczoraj ja zabił też.„»i <y<-zabtlir'« 
swoi.,.swoich...

KOLEGA
fc ' «e®y-bkon\wyj-' A’ d oWiffity...

Ojciec przeciw swojemu wybiega dziecięciu !
Mój syn u was...uciekł...ja chciał...mnie chwycili..•



71.
GLOS

Nie bredź !...

Panie !
GLOS

? Do niewlió wzięty !
JENIEC

Ja wolny...tu fcadna już dla mnie niewola... 
ale tam nad nimi carski świszczy bat... 
ale tam przed nimi dolska...polski brat...

GLOS /inny/

GLOS
Rowem.. .marsz I...

Ja Polak I’
JENIEC

imr

Znów ekrazytówki 1 \
/: ' ołni erz e odb i ega j ą/ 

mm

\ / Chamstwo 1 Podeszli nas z flanki
X . A »bo Aubt^yjacy cicho cofnęli placówki.•»
\ KOziGA . \

Rycerze tryjacy ! \
X GW. A

\ J11S zajęte gan^i...
\ KOLEGA,. \

nr z ! \
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/nad Ważkiem/
...siadł spokój na workowej twarzy.

/DZI

ręce/

Porucznik spi...cicho...nie trzeba go budzić...
/ujmuj® paczkę z ładunkiem ekrazytu i kieruje się

ii? stronę studni/

JZOnd.

nkCĄlU rzucuu-0 studni paczkę - -kolega..podbiega 
dofni^j- i-caAije'jej

Idź z nimi... I

JIM.
Ty się nie odważysz !

Tutaj śmierć...

Tu
pzi&czm 

jęczy wielu. 
WOLBGA odbiega/

.udzi I...

..■-Gubię się w długiej ^podróży 
ja$ obraz lat chłdj/ięcych... 
u^gnaj ’. Jam tpijitr służył. ♦ 
fłikomu v ięcej I j/odbiega/

7 / 

ieg| do telefonu,ktiry jest ukry

i

I

/ / wm / i
j z f 7 i

Znd^ się,4?rzawa pasiek podni^ła wy|oko 
i jak w nieM ozerwopb uderzaj..
P^zc^dły ochlapani złocistą posokąf

a / r • f t
(fią^ią ku mnie...Świtu rozpaloną mierzą
£ /Siostro...

ś
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/telefonuje/
Halo ! Folwark*..tu kapral Jarema.*.
Mina założoną,na folwarku spokój... 
reflektor pomiędzy drogami obiema... 
ogień regularny od prawego boku...

.11 e/rt? a l
wą- obłąkaniSiostro, czerwie czarną

ciągną noc-za sobą...o, jak ja sie boję

HO’ TPt^rn *7Wf A

) . Kto ?

RANNY
Roje...

żeby zdążye, żeby sit naciągnąć z wodą...
uciec...wszyscy ranni poszli...a ja wstanę...

t „.RZiBC-g^.
Nie rus. .1,J

JyńiSL
■.; zeżrą na. i• młodość--l

Czy sios ćjj a< zostanie tu /-< mną ?
RZIBOZW

//
//, OHM?***
'^/telófmuje/

Przed minutą cofnął się przez folwark Ważek...
Pluton wraca...pluton ma dziesięciu ludzi...

Sp&kc ’ł rosku p^rue^iika--^twaryz^...
HotóidWdk śpi /cicho, nie war/o <o- budzić i..

"T^się spieszy...Lejtnant|? Sztab.|.ach, niecierpliwi...

Hat drzewie cent zadrżał ostatniego liścia,



ss



jeszcze wczesna jesień...czy was to nie dziwi ? 
Pachnie... ówiecą.. .gwiazdy padają rzęsiście... ■ 
desSKBy.»

JśOL ■ •
7 0, siostra mnie... .'
lak, teraz' r&rumier..*.. jes.zczej U||...

< /jBBHteip*
/ t?k. s .przytomnie...'

‘ ' "’ i ) '^n, „ .». Y-l .. ... ■:../

Cicho, •*w ■
bez tu cicho pachnie.. zabńtp... •

/ : 5

dobrze

dudni...ni«sW^c... dudni puls...serąe człowieka.

Ciągnie świt..

MMI;
.jak ióras...

JIZIŁSŹM.
trwa...Rzeczpospolita.♦♦

i chmurą jaskółek na skronie na^ spadnie !
/zrywa się/ •

Halo I kto ! kto aiÓw^-^4^1 /$.

/odkłada słuchawkę' i oucms. sznury - słąchawk^ wrzuca
do studni, w ;M#rą..4łu^p. patrzy/

ż "■ o p
Moja miłość na dnie !

i
/Cmeńtąni Okolony-.muwą p. którym widnieje wyłom,drzewa 
poobcinacie kulami . ^ołnierzd roz-biwakowani - godz.3. 

nad ranem - wok/

/^ołnierz przy telefonio - iircaia - Człowiek przechadza 
. się/
.MM



o

\ I 
i 
11 < 

fW:. *■

' i r

A>vi>vi

I \

M ' r ' j 
'iv dcCe^ o 

........



Hallo..»/po chwili słuchania/ Co ?
Jarema ? Głos dziwnie zmieniony !
Patrol...Ważek.♦.liście..•jesienń...pszczoły..złoto
Nie rozumiem...

Jarema..

q4Ol

Halo

/ujmuje słuchawkę/
Pokaż...

troch^wateiony
WRONA

Halo ! drut przerwany ! kto to ? 

JffiSM.

Nieprawda ! Kto to był ?

Jarema...

Być może...Jarema...Kyśli niby pnącze 
wokół jednej sprawy czerwono się plączą 
ot * * *

Pan lejtnant...

BML

Wieści są z folwarku ?
JZM

Niema I...
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Pan wrócił ?! Ah,so ! Brawo poruczniku !
TJciekł pan podobno lekarzom z pod noży* 
Maturlich ? kto takiej wojny zdrowo dożył, 
Nie może umierać od tępych kozików...
W—/Lejinant przez cały czas rozmowy zapina 

rękawiczki/
zim Teufel...guzik odpadł mi do błota !

Wrona I Ty bałwanie, ja ciebie zastrzelę 1 
Jak ty guzik przyszył I Co to za robota ?.. X 

Poszukać..*

JML 
tu cieimo. ..błoto...

Ciemne cielę.
Haport U.Szukaj pyskiem, wąchaj,,,głupi... 
Odzie teraz na froncie taki guzik kupi..?
Ibtreten !

/uśmiecha się, wyciąga do Człowieka rękę, który podaj© 
mu kikut/

Bez ręki ?♦.. Szkoda, wielka szkoda...
Dziwne...Pan na froncie...Pan przecież kaleka...
No,,.ale ordery...

.gmL
No...ale wygoda...

jedna rękawiczka...
/LEJTNANT odruchowo chowa rękawiczkę za siebie/

z' JLŁMBOL
J a-X X ! (Ca^ paxu»Mrik«aewieać...

Pan ze swym plutonem przydzielony do mnie...
Lecz sztab nie wie o tem, że pan, chociaż dzielny...

I jest mało potrzebny...ludzi mi pan odda...
i pójdzie do domu...

I\
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.,.pluton samodzielny... 
na cmentarzu zajmie cztery stanowiska 
i osłoni atak o piątej nad ranem...

MIM

Sie kemien auswendig...

żałuję ogromnie,
tak brzmi rozkaz...miałem zobaczyć się z panemglL
odebrać swój pluton, raport ...podziękować..^

\̂^c>'
żałuję. • • '■

Ach...niema pan czego żałować...
Prawda ! Wy Polacy żołnierze...żołnierze... 
umierać..i kochać...

/prowadzi go do wyłomu i wskazuje zdaleka folwark/ 
te cztery moździerze...

tutaj...pas graniczny...to drzewo zielone...
folwark na dwa palce od wody...pozatem 
pogotowie,..aha.».placówki zmienione... 
patrol sanitarny nie wrócił..z sierżantem...

Wiem wszystko...to głupstwa...co się tutaj działo ? 
Mm

Bardzo wiele ! Ho,ho ! w ubiegłą niedzielę 
szefostwo kolację w kwaterze wydało, 
pan nie zdążył...

, cm..
darty,..

JMŁ
Osób było wiele...
Pułkownicy nasi... Ach, cóż za potrawy !



Węgorze, wędlina, sery, pomarańcze,..
A. potem orkiestra.. .wesoła zabawa...
Ozy pan, poruczniku, poloneza tańczy ? 

^HIŁ.
Lejtnancie...ja pytam o moich żołnierzy...

Ach, tak...no...cóż, wy tu niepotrzebni wcale. 
Pluton pana w lesie je...gra w karty, leży... 
i rozmyśla...Ha ! o ojczystej chwale...

JiZwwiŁ
Pluton niekompletny...

jas.
trochę ich zginęło...

Wojna, nie kobieta ~ nie rodzi 1...

Pozatem.♦.

Adb, prawda...za chwilę...o trzeciej piętnaście 
ten folwark...pan widział...ma byś wysadzony... 
zawadza nam...rozumie pan...pole...zawadza...

owo
No i cóż to wszystko. ..kończę raport na tern...

0, zaraz lejtnancie...kto folwark wysadza ?

Jarema, ochotnik...

41WIŁ.
Polak...wyznaczony !

Czy aby szefostwo tych ludzi wyznacza ? 
Słyszałem, Jarema mocno się zataczał. 
Kto go upił ?



Upił ?...

J^ŁIŁ
Niech pan zapamięta

a.me mięso, które psu pod pysk się cioska 
Kto plutonem cisnął przez głęboką rzekę ? 
Kto plutonem dziury po drutach zatyka ?

Wiem wszystko/,.. Tam. tylko, gdzife jest pe&a 
f ' x lewięta,

Pies ma przy was lepszą,niż legjony,dolę !

Pan przesadza...zresztą,któż tonie wie...Polon..
Was fur ein Feuer, was fur...

Głupota, lejtnancie...
Gdyby krwi, co zlała glob pluszowe® ciepłem, 
jak trutnie nie ssali nasi kombatanci, 
toby dawno w supeł ojczyzny zakrzepła.

-KLEliffiL

IŁ 
ani w
prawa... y

Sycie trzeba kupić...jeżeli nie drogie

CZMUK

Judzeni jaskrawym śsih transparentem...
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po^źli kostki burzyć palących piramid.^.

/ / . , ■/$. &
Na krótkich i chwiejnych, przewieźli okrętach 
ai na San: Domingo zapałd dynamit !/ /

J ■ fJakiż wiatr och przywiśł pod wrzącą heronę ? 
akiż: skhrb znaleźli W skałach SarhsrossW-?

Loskwa i® okuła' serca szklanym sźrone: 
a^ącyii do dzisiaj jak- złośliwy oset.

Jest*źe ląd na pychą wzdętym ziemski® globie, 
żeby zapomnienia ciszą ominięty, 
nie chwiał się na podle przydeptany® grobie 
jakiś polski krzyż ze mgły wycięty ?

Oto wieczna polska, lejtnancie, głupota, 
co już przecie tylu pokoleniom młody® 
zaciskała szczęki nad orzechem złotym, 
który zawsze zżarły wygodne narody !

I dziś ziemia, która rzuca Buropie 
nasze mięso, sama dźwiga w trudzie jeszcze 
obcy but żołdacki i krwi obcej topiel 
i trzeszczy w pożogi przeraźliwej kleszczach !

Panowie Polacy dumni i wygodni 
w kolebce do szumnych wzdychający krucjat, 
na wojnie marzący, rozpieszczeni, głodni... 
A w domu...sejmiki...albo...rewolucja... 
hic się nam nie .stanie, ani naszej ziemi...

Depce ją pan lekko, bo jej pan nie orał 
rękami od pieszczot kobiet pachnącerń...

Czego pan choe ?
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. CZŁOWIEK

Ranni*.*zdychają od wczoraj... 
4 nąn _ i 1 r n i i a duktom-

Gdzie ci ludzie leżą ?
. ŁEJTNANT

Ja ich nie raniłem...
T<ojna....

CZŁOWIEK

\ LKJTNAHT
A zresztą ja to załatwiłem...

Ranni będą mieli dobre pomieszczenie -
o, dobre...wygodne,..kazałem ich...przenieść..♦

człowiek
Gdzie ?

Na piętro...niebieskie...

JlZŁfflŁ
Panie lejtnancie I

/Chwila milczenia/

JTOŁ
I poco w sztabowe rzeczy pan się mięsza ?
Czy to warta zdrowia taka mała heca ?

/CZOtH^>^ęfemi^"kdeszendH»Bh^ przechadza- się/ 
Konstytucję Polsce dał za darmo cesarz...
i teraz za pomoc państwo wam obiecał...
A pan na lejtnanta jak parobka krzyczy...
Pan to taki żołnierz twardy z sercem miękkiem...

/z pasją/

Któż to jest ten cesarz ? ten cesarz maleńki !



Na hektarach ziemi, które łatwo zliczyć ?
Kto ćmie jak woźnemu grosz wciskać do ręki ?
Kto ćmie pulchnym palcem granice wytyczać ?
Ozy ty wiesz, lejtoanęie, co to prawo życia ?

mój naród ma prawą-' do władzy I
łissen Rłc wasdas/heisat" : ^echt dęł grossen Liebe !?

Cesarz dał...obiecał...Lejt.mincie szalony !
Prawo jak pięść, kłamstwa kruche tłuczą szyby 
i wyhaftowane tradycją korony
jak jabłka otrącą* na bruk wyprowadza | 
Takiej jak. ta nocy krwią wstydu chłapiącej
s szałasów i chałup krzywdą opuchnięty 
wypłyną miljony pogody spragnione
i wyrwą nóż krzyża po gardło wepchnięty !

Tu co dnia na polach tysiące górników 
taranem poświęceń kuje posąg żywy, 
tu co dnia na polach tysiące rolników 
kraje wzrokiem ciężkie urodzajne niwy I...

Któż to jest ten cesarz ? ten cesarz maleńki, 
na hektarach ziemi, które łatwo zliczyć ? 
Naród bagnet chwycił do opuchłej ręki 
i swoją krwawicę wytyczy !

ZOS' 
ż

„ż-"" 
że jeżeli mały 

. / .
|z imperjum,I /
/niech go br
ną/gr4h‘T^ /

•z.. .żelaza magnetyczny kawsSf 
.. ..../
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Hojny cesarz...biednym korony rozdawał.
Mocny cesarz...świata ciężką podbił piłkę...

idy by chciał -2^ miejscu gdzie! $ziś kwitną krzyże, 
£ i ’ $• j©
leiiby się kołysał modrym horyzontem.f 1 - fi
fi z łąk mniszków białe rozdmuchane pierze
I / / I f f
■jw pogodną niedzielę wiałoby ,ńa| gonty... //
I / / 1 ■■ I
Ule cesarz/przewiał nad iMropyl rżyskiem j

r i / | / 1
Bak liljowa chmura strojna w m|ożny nieł|d...
■Strzelił I*. Po cesarzu została nazwisko! 

\ / I 
i las krzyży...w ziemi i z.ą ...szkłem-w muzeach...

ŁEJTHW

Sie Kind...ein Schauspieler... ja vielleicht z zawodu ?
Pan tak wiele, tak pięknie mówi o cesarzu...
Ja też grałem kiedyś w teatrze za młodu...
Moliera.,.Szekspira...to przyjemnie...

ezmiM.
Karzeł...

IłJTNAW
Czyli zwykle mówiąc, żąda pan zapłaty 
za to, że Jarema życie swe naraża...

Milczeć I...

IflJTWT
Pięknie zrobi polski obywatel...

jeśli nie dla Polski umrze a cesarza !..* 
Zresztą proszę bardzo, gdy Jarema wróci, 
niech się zgłosi...dam mu przedwczorajsze knedle... 
Żegnam. Każdy Polak tylko by się kłócił...
Ach mein Gott...ten folwark będzie huczał ! /odchodzi/



K.
%

L,
- ■ ' ■ \ 

k

F.
' 1

/
4

J

<< < ;ł< '

r, ś'a

sfli-M’’/ VOC

.' -

■ ••
. • ;

. ■: - - -

- . :

. ,.'.H ~J,'l Ci/ - ■- ■

L-

I 
i



84

prawem chwieje czas.

In zamierają ludzie powoli w bezruchu /

Jmllkll... I godzin posępna lltanja 
powlecze się snowu w szarę. nieskończoność 
A głaz okolony pierścieniem zmagania 
w nieustępliwości jak w wodzie utonie 
Umilkli,., zakrzepli, .my SI Ali, że mnogość 
zapał, mózg wystarczę, 1 wola człowieka 
Tu kogoś brakuje. Może właśnie kogoś 
na kogo tak długo trzeba zawrze czekać... 
Posnęli. 0 jakżeż szumi w uszach cisza 
na której jakgdyby krzyża cień upiorny 
bezwładem tradycji zwolna się kołysze 1 
mój kikut potworny, mój kikut potworny !

/z daleka słychać śpiew chłopców/

zjOPCY My oderwani od piersi
pogodnej ciskamy sprawie 

< papuzie strzeliste sny
najpierwsl.....

/chłopcy przemaszerowuję przed głaz /

CHŁOPIEC 1 ■
0 jakżeż dziwnie ten tłum się przegina 1 
O jakżeż czerwono drżę, napięte żyły 1 
Milczeniem lokrutnem przyszyci do liny 
zasnęli.
Jak gałęzie do pnla uparcie przywarli 
milczy naprężonych bar mosiężny łuk, 
węzły, wężły, węzły u ręk 1 nóg, 
kobiety, mężczyźni, żywi 1 umarli.

CHŁOPIEC

Mój bieleć

Boże — tyle ręk 1

Hej ludzie
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Bydlę !,..
/CZłOWIEK nerwowym krokiem przemierza ścieżki opętujące 

groby - Z pomiędzy brzóz płaczących idzie ku niemu zwolna 
KOLEGA -j Człowiek zauważył go i podbiega doń - chwyta go
za rękę/ V. ^/x

» <*

Szukałeś ?
& WW,

Wzdłuż WWW 
w zagajnikach 
w domach nocy

rykiem, • 
/gających.

w

JMŁ 
nie znalazłeś...

Smutny romantyku !
Tej twojej w snach białych zawieszonej róży, 
tej twojej ciszą szumiącej przystani, 
wiszącej u końca doczesnej podróży, 
nie znajdziesz już w żadnej człowieczej kompanji...

I' CZŁOWIEK f j

Pytałeś ?
/ KOLEGA I

1 £ ? i
Tu njądrą opętani sprawą

| ludzie, co stopili w szable pługów metal, 

w skale śmihrci życia ważnęfkują prawo. ••
f I skądże wiedzieć mają o kobietach ?...

/Chwila milczenia * Człowiek przechadza się/ 
/ I czaowfr |

Dni opucłiły nerwów ostrym niepokojem...
Noce osadzone snów kolczastym drutem...
0 serce samotnym tęsknoty napojem



strute niby gorzką i cierpką cykutą !
Gdzie ,óna ? Misterną tajemnicy |cianą

• ' / •*, f i \nikczemnie od prostej prawdy
wie/zą, że taka tutaj...

/ Mówią, ż4 nad ranem

wczorńj powróciła z Soroki plutonem...
/ / CW.IBC !
i ■ . ■ ■ <' »• f ■ : |

dzielony

V9- 
W

Więc gdzie je^t ? Gmach marzeń wyrósł tak wysoko, 
/ i j I

takiem samem obrósł zdrowiem i bogztem, ‘
że ’już trudno dojrzeć pól,cp we krwi jęczą, 

yży...kwiaty...kwiaty *..kwiaty...że- nie widzę

I jak gips wilgotny krzepną pięście obie 
i taka pożoga śpiewa we krwi, że nawet 
zęby rozwścieczone utopiłbym w grobie... 
tam poszukał...wyrwał jik burzliwą 
t / JLQpRk.

$iatr wojny przegina iddbła ludzkie^zielone

awę !

Kra&zesz

KOLWu
Hm...mówiono, że w drugiej kompanji 

na noszach kobiety niesiono...
/CZłOWIEK,który był odwrócony,podrywa się - 

Kolega widząc to, uspakaja go/
zemdlone...

WS01Ł

MIGA
dis^tałe^^lHanjjnfaibiąceJ^nteddli ?
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CZmiBK.

By je !.
KOLEGA

Może

/ /

ozczekaj,..
f

za drutem...w niewoli...

Głupcze !...Więc w dzień biały ze serca kompanji 
wiatr ją w szklannych rękach przewiał przez zasieki ?

/ dCMSi

Tyś dla;niej oszalał 
I a A

Ę

ly z rudy odlali I
Dla was świat daleki jak okop daleki !

J / / j
Śmierś was obarczyła jak lepka zaraza !

j | ■ i' i
Pod Czaszką nosicie okolc&one zwoje «
I piersiach t®y kawał trójkątny lelaza !

Brzuch obchodzi więcej was, niż sirce moje 1
1 I ! i

Gdzieś był, Jtytt gorączki odwarem parzony 
zwijał się wJ węzeł w Szpitalnej pościeli ?

Coś z nią zrobił ? stróżu słabych,uciśnionych ?
I I I /

Strzegłeś.^.fódki, koiserw, żołdu i moreli I... 
jteL i

I I F 8Eńcz ! Nie Szargaj Sprawy za kt|rą * ochotą 

wirów wieczności sk^?ze codzień iłum uparty l»*

tam
KOaEGa

Kim dowodzisz, wojskiem czy hołotą,
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co żołd życia w barnych dni przegrywa karty ?
Zresztą^ skąd msz jawność, że ten śmieszny dłamat, 

/. ,/f t - 
co m/twych oczach rośnie jak kłąb mgły na rowie,

* ' * ł Z -» . . X ' >Z
nie reżyseruje właśnie ona sarna.#, 

mm
Ty coś wiesz..#

Nic nie wiem...
CZłOaEK

Powiesz..#
IOŁEGA

Nic nie powiem..#
CZłO^IM

Żyje...

_1QMO£ „
żyje...

. GZłOWW
" Eyje L.<, to już tąk"wiele.♦..

Niech ta myśl, jakZlampa w wilgotnej ziemiance
ciszą rudą cji^ieje i eie^łbm otula... /
To nie jest poemat o j^owej kochające : 

zz ZTo wąglik zbłąkany w wystygłym pobie-le.
1 Z’ Z

To pieśń o spokojnym domu, sądzie, ulach...
Może ją noc ślepa w lej mokry wepchnęła 
i pokrywą wrzawy jak ptaka zamyka...
Może w włosów kruczy połyskliwy nieład
kropla krwi się wciska...

KOLEGA ,
Może...cię unika...

/zbliża się do Kolegi,patrzy nazi z podejrzenienąpoczem 
potrząsa niny

Powiedz !



KOLEGA
Puść !

CZŁOWIEK
Unika...kto ci mówił ? Gadaj !

na nici

' Sp/kojnid 1

bgb śmiertelnie owada
./' z' $

ecie, nawlekać ?
w/tym ocfle rozłąki !

OMłŁ. //

Nikt l
CZŁOWIEK

Wiesz wszystko*..
KOLEGA.

Trochę.♦.

Psie 1 powiesz ?

Zaczekaj !
/Chwila milczenia - Kolega opiera się o wyłom 

Kochasz
murze

brimM^^^upić^złoM^^roskami 

 

zytóbiele/moj<j iproczej młodośći, 
./.■■■ /Lz

i . ■ » L -li’

1

Ponad dłoń * co twoją jak obręcz zaciska ?
CZŁOWIEK

Kocham...
KOLEGA.

ponad cichą wiecznością grające 
sztuki obłąkaniem wonne uroczyska ?
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.CZ&OUĘK.
/waha się/

Kocham I
KOLEGA

Ponad życia pełnię gorejącą, 
z której jak planety nowe pokolenia 
strzelą i porażą pięknem wolną ziemię 

CZAOKEK
/milczy - po chwili/ 

Kocham...

KOWA
Ponad ziemię, którą pierwszą wiosną 

serca, jak słowiańskie przeorają sochy 
i żylaste dłonie, co w niebo wyrosną ?... 
Przytońmy...odpowiedz...ponad Polskę !...

CZWluiK
/z krzykiem ale i słabością/ 

Kocham !

/z nienawiścią/ 
Chodź...

/prowadzi go przed wyłom i wskazuje ręką folwark/ 
Ten folwark z mgły lotnej jako szkła ukuty...
otula dziesiątki rannych legjonistów...
Kie że dwieście metrów za kolczastym drutem 
nieprzyjaciel kąsa żądłem kul..,

Chryste !

Ważniejsze, że twarze obmyje im z błota,
rękę chłodną przytknie do wrzącego czoła, 
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że bandażem flaki kapiące omota.#, 
twoja narzeczona...nie tęskni... 

cmhsk
Jeszcze trzy minuty...po trzeciej...

/patrzy na zegarek, jest przerażony, pragnie wydostać 
się przez wyłom, który zagradza Kolega/

Korm..
Ty dokąd ?

Nie zdołam I
Puść !

Dokąd ?

kSM
! Ten folwark wyleci !!!

/usiłuje usunąć Kolegę z wyłomu, Kolega jednak 
wyjmuje rewolwer/

jcoygi.
Popatrz tu I /CZMISK przystaje pod lufą rewolweru 

i cofa się/ 
ta osa śmiertelnie zadzwoni,

nim za mur cmentarny uczynisz dwa kroki

*k raog«iaka kątom noei dogoni
i wepchnie w bajoro twej własnej posoki...
Kusz się...

JKKaO^..
Nie rozumiem..♦

Mina podłożona... 
minuta.•.półtorej...kilometr...chcesz..zdążysz...

/C21iOWXSK nie rusza się z miejsca - chwila oczeki*
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Lęk ?... źal życia ?. ..ginie twoja narzeczona ! 
Próbuj...Ja źle strzelam...kula cię okrąży !

Boże...
' .IMhL 

/po chwili/
Znów minuta...choć dla demonstracji 

daj się ranić I... Czekasz ?. ../znów chwila/ 
Pięć minut po trzeciej...

/CZW8IEK zatyka sobie uszy i pada na grób • 
Kolega posuwa się za nim i tuż nad uchem krzyczy/ 

Teraz I /po chwili/ Nie /po chwili/ Spóźniona.,.

J»®L
Prędzej !!

KO W
/spokojnie chowając rewolwer do futeratu/

•)e tonąc ji 
nie słychać.. .zapewne folwark nie wyleci..«

Jakto ?!! Przecież żołnierz...
JiOŁ.

Padł

CZTOTEK 
/po chwili/ 

Tyś o tern wiedział...

Nie wiedziałem tylko, że pod tym mundurem 
szkielet tchórza skrycie jako zając siedział !!

gjtnym raurem 
spokojni^.«.
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W odciętych od serca tępą brzytwą dali 
miastach,co jak ża 

każdy z nas zostaw 
i .

w Czarnych lampach oczu od smuf

I gdy noc zielo 
skjrz ekiem żab ma 
coś jak hakiem 
coś gada uparc

drżą w skurczu stokrotnym 
ciszę, co się pali

wilgotnych.*

w wiklinach 
owo i sucho 
arpnie utrud: 
..coś w nas

dlałych
■dacze.,..
em ciałem, ■■ X

psiakrew płacze... , sj 
/

licz nigdy nie zajdzie nas doc tak ponura, 

ttóy nam z pod czaszek prostą myślcodwiała, 

o nic nie jeit większe ponad ziemię, która 
miłości, radości za darmo nam dała ! ,■7
I jeżeli kul|, co życia nie zżarła,
| I J
jak pies kawał ścierwa ludzkiego ukradnie *
ty wiesz * pięść co się j-az nad; mauzerem zwarła 
uparta - dojbłota z muterem upadnie

V gorącym i; młodym plusk; 
jak w ogromnej sprawy go 
widziałem cię zawsze.Jr i 
do szturmów pędziłeś na czele*.

:ający śpiewie, 
tyckim kościele, 
stalowej ulewie

Byłeś głodny - wszy cię grysły i brud toczył ! 
serce nie skomlało * ból w ciele nie zawył ! 
mowę woli pełną obnosiłeś w oazach !..♦ 
Odpowiedz ~ dla jakiej działo się to sprawy ?

Kto cię wepchnął w trzodę tych,'baranów świętych, 
co jak wory z piachem rudą ścielą glinę ?
Kochasz ?! Co ? Czy uda czy pięści zwinięte ! 
Jedną noc czy lata I Sztandar czy pierzynę ?!



/GZOTIBK milczy/
Milczysz...Idź...Jeżeli ta dziewczyna prosta, 
której już historja niemy posąg kuje, 
rozumnej pogardy ostem cię nie schłosta, 
albo w pysk twej samczej dumie nie napluje...

Idź !.. szczęście stygnące,
bi^y^arManem ogródź słoneczników.

od nas ci/przy wie je brocłię krwi i kr

A potem, gdy ziemia krwią przestanie broczyć,

kwiatki rzucaj z okna - spróbuj zajrzeć w oczy !
»^rdbuj^etkną4'“pałeć--^ndw^śMjtB“"bMrfmy !

/pragnie odejść * zatrzymuje go Człowiek/

Odchodzisz ?

/staje na baczność * oficjalnie/ 
Meldować, panie poruczniku, 

że żołnierz, co folwark miał dzisiaj wysadzić, 
zginął.

0«..pan zdąży zagajnikiem 
zanim zamelduję...może odprowadzić .

/ jakby nieprzytomnie/
e.

juchą, żołdacką karabin !
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z' z" XŚołnieprpa^ł ?...Bezpieczna ?,»Jie ! Nie ’. Już się 

stało !
Zbrodniarzu ! Tyś sen- móy5uroczy juź zabił l

/fW tej chwili WjtóiT wpada zirytowany -gestykuluje 

i krzyczy/yZ

JAŚWIŁ.
Na..na.. was bedeutet das urn Gottes Willeń !?
Czy ja się doczekam aż folwark wyleci ?
Panie poruczniku, ja się chyba mylę...
Wie viel ist bei Iłmen. ? U mnie już po trzeciej !...

Ja się nie pokażę dziś w południe w pułku !
Jarema, ein Hitter ! kołnierz znakomity...
Pan Polak zapewne zląkł się nieco huku !...
Verfluchter I... Pan Polak...

jm,
Jarema zabity !...

J^JTOT,  
Sie, vonwo...

Melduję., .wróciłem z patrolem...

.
Z patrolem ! Recht !..dummer ! Trza było odrazu 
wyznaczyć innego ! Na wojnie czy w szkole 
Sierżant...Ba ?

^OMŁ.
Melduję, nie miałem rozkazu...

Schweigen !...Nie miał rozkazu. NatUPlich, pan Polak 
poszedł i w folwarku dał się jak szczur zabić !
Bo mu z głowy jasna strzeli aureola,
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i / /bo dureń Jarema Polskę śmiercią zbawi ! . / /

W kloace pochowam U* Co sztab.na jto powie

Bo...panie lejtnancie... ,^ '-
' M

Schweigen ! Nieprzyjaciel ■
leży od folwarku o dwie wiorsty w rowie, 
a wy jednakowo...dumnie umieracie !.♦. /
Ich werde ihnen schon sterben !..Kreuznochamal !

Folwark pełen rannych !.»♦

Rannych nie potrzeba I
Ach !..Polacy zresztą idą wprost do nieba

w--milczeniu, poczem pyta:/
Na ?

/C2ŁONISK oddaje kartkę - Leitnant czyta i wpada 
we wściekłość. Kolega podchodzi do Człowieka/

Bezpośredni rozkaz*..Pan wie...Skandal ! Blamaż !
Sztab mię już omija I Pan wie co to znaczy ?
Sztab mnie już nie ufa ! Ja już nie dostanę
urlopu ni żadnych wojskowych odznaczeń..*
Mein Bnde Ach,Sie ! Nie wojsko ! Barany !

JCOnM.
/czyta kartkę/

Na folwarku pełno legjonistśw !
Sztab napewno nie wie, że tam ludzie żywi !
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Trza ogied odłożyć...

umil
Was ? Was ?

JJiOWŁ
Jezu Chryste I

Odłożyć ? Panowie Polacy coś tkliwi I 

JiSŁlbL
To łotrostwo !..»

lbimt

Sie

Schweigen Rewolucja ?...Sierżant obrażony ?
Przy austryjackiem wojsku służą uegjony I

. KORBA.
J a. * •

JMfeWL
Sie...właśnie...jutro przed sądem pan stanie !

/do Człowieka/
Panie poruczniku * tam są polskie słowa...
Ma pan mało czasu * musi się pan spieszyć...
Pan wie, co to chyba znaczy bombardować ?
;.issen Sie was das heisst - przed władzą się speszyć ?

Z rannymi została jego nę rzeczona...

Narzeczona ?
/chwila milczenia/
Ach,so...jetzt weisa ich...to...ona...
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ta samarytanka. ..ta Polka...dziewica...

^Das^wlg-weibliche zieht uns an"...ja...Sdiade... 
Cały sztab Polkami strasznie się zachwyca...

Naturłich..*ba...gdybym wcześniej o tern wiedział, 
jużbym dawno z sztabem na ten temat gadał...

Narzeczona...wirklich...to jeszcze nie zdrada... 
każdy z nas ma przecież jakąś małą wadę...
Pan porucznik skryty...nic mi nie powiedział...

Strach myśleć...Jarema bardzo pięknie zrobił, 
że dał się zastrzelić., .sarabym trutnia dobił...

Dobry żart...Ha! ha! ha I Więc te sentymenty 
dla rannych..♦te w^ne..szlachetne sekrety 
to nie zdrada, tylko najsłodsze wykręty !... 
To nie setka rannych...to usta kobiety...

Ha ! ha ! ha !.Jarema...ja go pogrzebałem 
a to bydlę pewnie żłopie samogonkę -

/z krzykiem/ 
legota !

Sie...ja...Schauspieler vielleicht...ja..z zawo
du.*.

Pan tak pięknie przedtem mówił o cesarzu...
ja też kiedyś grałem w teatrze za młodu...
Angenetóa...

/Wchodzi IiBGJ^ŃISTA,któremu CZłOKIEK daje rozkaz 
pokazując ręką folwark - LHGJONISTA odbiega - 
L.JTNpT przerywa chwilę, poczem mówi/
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pan mówił o krwió o ołtarzu..,

0 Polsce/ o ofiarach...o buncie.z.wiersz był duży...
i piękny...czy mi go pan powtórzyć ?

z

Miotacz min...wytyczyć#/.

.KOM . .
Człowiecze !

Gotowy I...
KOLEGA

Ty nie zrobisz tego, warjacie szalony J/..

Ji»L
Panie poruczniku. •.obraaawwećfewwu ?...
To się da załatwić...szkoda narzeczonej...
Jeszcze czas...Herr Jesu I...

KOLEGA
Zaczekaj, na Boga... 

c%m
/do Leitnaita/

Głupcze, jam ci wdzięczny, żeś nożem ironji 
oczy mi rozkroił bezwładem sklejone...

Słuchaj ! Tam daleko na pluszowyeh drogach 
Wielki wóz turkoce chwalebnej symfonji 
biało-czerwonej !...

Słuchaj ! to stalowa pstrych ćwieków ulewa 
nad rytmiczne w niebo zadartych luf borem, 
jak niebo draperja szeroko powiewa... 
wracają...

Z rynnamjkulic..piekły z nimi pola
/ <
bruzdy zapłodnione udojem i Chlebem,
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dżi<wczyrty różowe, parobki rzemienne, 
będzie w mieście święto, bal pod lniane® niebem... 
■Wracają...

I krzyczą...niech będzie w doczesności jasno. 
Niech latarnie szklanne runą niby żyto. 
Niech gwiazdy matowe jak świeca pogasną.

Wyżej...niech serdeczna zapłonie pochodnia...
Serce śmieć...wychowaiRzeczpospolitą, 
trza...

ognia !wp
/padają strzały * nawoływania * KOLBGA biegnie do 
wyłomu i obserwuje ogień - LEITNANT salutuje w' stror 
nę folwarku - Kolega wraca do Człowieka i Merze go 
pod rękę/

JfflŁ
/obojętnie/

las fur ein Feuer*..was fur....Atak ! Świta !

/staje przed lejtnantem/
Melduję...z rozkazu pana pułkownika...
pan lejtnant obejmie czwarty pluton w lesie...
padł dowódca...

Ważek !...

Atak...

-ŁiimiŁ.
Republika...

rodzi się...panowie...Moch ją w rękach niesie*
Ha ! ha ! ha ! Auf liedersehen ! Na...akuszery !



xoo.
JUL

/wręcza Człowiekowi pakuneczek/ 
To od niej..* 

CZŁOWIEK
Nie trzeba...w Polsce rai to oddasz I...

Cos się znów we mnie pali... 
cod tłucze jak ciężkim młotem, 
chciałbym się komuś pożalić... 
powiedzie^ komuś o tern...

Że z krzyków szorstkich szumnej kakafonji*.. 
lepszej miłości znajoma melodja 
jak szopenowskie polonezy dzwoni...

Walczyłem z tęsknot potworem, 
ścigałem słowa, tematy, 
dziś miłość stanęła otworem, 
mój najpiękniejszy z dramatów...

Wszystkie miłości miłościów 
Jedna Ojczyzna w sobie zamyka”... 
Pamiętasz ?!

Nie !
Biała pieczęci 
na chuście Weroniki...

Sakramencie !...

/CZŁOWIEK skacze na wyłom - przechodzą żołnierze 
do ataku - huk i śpiew/

Zza drutów kolczastych krat 
kolbami pokreślona 
spuchnięta wyje ziemia
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głoskami męczonych lat...

żołnierze I

Ile sił w klocach nóg...
Ile tchu w zdrowej piersi..♦
Ptz® nocy lepki rów 
my pierwsi...
Bagnetem w brzuch !...
Po nasze...

GŁOS 
Skok !

CZŁOWIEK
Krwią wstydu płonie jak snopy 
miast obłąkanych sad !
Kolbami w drzwi Europy !
Po świat !
Po prawa ! Granice !
Po Boga, mowę, po pracę !
Po v?łasne oblicze !
Polacy !

GŁOS 
Bogarodzico !

CZŁOWIEK
Za szarżę na ulicach !
Za stoki cytadeli 
za Sybir, szubienicę, 
za biesząteli I...

Dzieci !

Łzy woczach mi się kręcą ! 
Zanim na jasne® niebie 
dzień pierwszy polski zaświeci,
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■będziemy już u siebie...

Pęta snów ciepła chmura ! 
Świt ją bagnetem rozwalił ! 
Strop się niebieski pali !

Hura !...

/CZłOPIEK zastygł w bezruchu na wyłomie * żołnierze 
idą do ataku - dwita/

/Słońce, które wschodzi, jest ogromne i złoto-zielone/
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O b o b y:

czwwb: 
IOWi 
Dozom
WWW MOBOWIK

10WTWI01 I*
- J K: II. 

MM soda 
WBTWA MM 
Bmm 
MŁKOWKWT 
rJ*WŁE 
łfflż.C2¥zai 
MIESZCZABIB 
cffior

Tłw. - Robotnicy - Chtopcy



gdy człowiekowi na oczach złota oslMiie mgła«»«^

- .. ,' . !...= orz. i weneckie.

frted la poł > , cc*♦ »*»••«* -* *»-W« •**- *•* <«»««» V» „*. «»*.«•• <W»

/opiewają/

Przes dolany dwudziestu lat
co kielnie bxz^caą lałotos ?
Co piły wiasko® łat
Oto:
ao krok
o piętro bliżej niedzieli 
co krok
goręcej# weeelej I
Bieli Mł wapno przyjaźni 1 
Cegli się <M4wek nymwa !
Jednako# głębufco, Myraz':ioj 

wszystkiemu na linię budowa.
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Bywało*
tej ziemi poemat 
na krwi i płaczu ró 
inaczej dsiś ziemia śpiewa: 
cegłą cię &łowo stało# 

mtss zwarł je mózg.

B" a'r:

te grzęzło telago 
w brzuchu i słupach nóg, 
a dziś krnąbrnej śmierci na zWŚ 
pod niebo wleiaM wyrwało * 
z nad. gleby j ciętej prze

I to jest ta radość właśnie 
co wica' wyzłaoa słowa, 
Z© zwykłej# serdeczniej i jaśniej 

tklesu na imię: budowa.
Co zgrzyt -
to dźwigar podnosi.woli 
szczyt
naszej dojrzałej doli 
otc:
co piły wiązko® łat

|CO kielni© brzęczą . ałotoa 
fcjprzez ścianę dwudziestu lat I

/PrEec^budoj;., prwsasserowdją w papierowych mundurach 
5 ■ -* ■ oi Chełmach bawiący aię w żołnierzy - chłopcy/

f .. ; -/' ■ * -

CHŁOPCY
My oderwani cc piersi \ 

i 8 !
pogodnej MtóWy sprawie \



papuzie strzeliste my
* najpierwsi.

BOBomcy
Bya oderwani od rodzin 

rsucamy sprawi® 
pięści stalowy stos 

i węzły rgesimmycB aył.
' MWl

Oto:
za płotc ■, źdźbeł rudej plątwie 

o glaren doczezne iłoto 
pstre podzlobał y i. pa rle 
s głupoty*

ww
Oto:
Gmach w gwiazdy podchodzi 

;Tmydłach spinowych iórawi 
dla was * malenoy iołni^rse 
a>ydoie mieli gdzie ©ieszkaś 
* aby^aie mieli w co wier^yó.

CHŁOPCY
My, 
chcmy w ten es urny sad 
csabel dr3 •- i.c.y- 

wBlekaó surowe my . 
ład,., ład*,, ład... ład.,.

WBOTHICY
Głag
wysiłków granitowy 
ciężki 3ale orzech świata 
na szczyt wieczorny budowy 
hej wraz, hej wraz I



loa*

1IŁOBY TOOTTOt 
Co tan za wrzaski na dole 
rozwojowane pędraki
Ja dźwigam na szczyt waszą dolą 

napadacie na krzaki* 
CHłOPny

Zejdzno dziobaty cokole 
co taa na trapezie bujao 

Zebra ci porachują 
o 

posiekam szablą na gulasz I

Wa pawią uderza paraf ję !
Ha,ha#ha,cheś wąga 
pewnieby nie potrafił 
v-W-iynąś cegły, ni drąga t 

., chłopcy
Ty aiałpo t Gdyby nie szabli 
błysk, co przyświeca Europie 
toby olg dawno już djabli 
w niemieckim warzyli ukropie. 
Strzelistość waszej budowy 
co co dnia urasta bujniej 
snów młodych papierowy 
siecz jak pieg strzeże czujnie.

/fśrćd śmiechśw i żartobliwych złorzeczeń z obu stron 

CHŁOPCY oddaszerowują/

. CHWCY
A potem 
gay za dzieciństwa płotem 
pod strop niebieskiej potęgi 
w dni trawie podrosną sny
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cóż łatwiej jak oien&i^ 
eeJpfcm/ potopie krgif _^'-

/2 prott<j strwY kuliB. wychodzą 7 BOB0TMIK OBY 
i

X BOBOTTOC. STARY ,

Melada kłopot panie Inżynierze 
trudno zadanie bob dano I 
tm głaz co u stóp białej óchoy leży 

ma być na szczycie dzid rano*
płaz * człowieka nieugięta woła 

w sercu nam zarćsł głęboko, 
ale głaz ciężki jckc 
ale do szczytu wycoko,

KOOm .
IV rć o pocie, dość o łzaeh i trudzie 
To mit tak mało obchodzi !
Jedro wiem, choćby tu konali ludzie 

■in misi urodzić

patrz, porzucone jak zgrabne pudełka
• wibruje w słońcu rozpalonym pyle 

?niasto, W te® Moście Mljon ludzi czeka 
na ostateczną chwilę.
Wefbiwte® palą dłuta wrzw dłonie 

i niecierpliwe mięty
u tym głazie naszych wyeiłkdw koronie 
wyri®Aić ®ają z ak złoty

Jeszcze sto krejli palącego potu
■ i choćby jeszcze życie, 

a kamień szarej, upartej roboty 
Meohą tryuaifu taśZWi na. szczycie I
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J-OBOT^IK STW,
Gdybyi zamiarów twych szuraną zawrotność 
zamienić wźna na ułoaek siły I 
Żądasz, by mrówka mała i samotna 

agór wparła ołowianą bryłę.

KO.OA.
Jakżeai ponuro śpiewa każda skarga 
ludzi co wolny dach. wznossą nad głową 
Jeszcze nie skrzepła si ta kro-. na wargach 
którą wylałeś $& wożą budowę.
B kie dw ieścia lat ■.. ainie
tu w Oleandrów rc? <x 
staliśmy w błękitną. rozwleczeni linję 
znaczoną orłami, na deszczu lśniącymi.

czy kto z w wledziałt z tej krwi palącej 
takiego Sywta aow.y dąb wykwitnie I 
Szliśmy i padali na potrzeby łące 
jak maki posiane na chodniku żytnim.
I nikt z nas nie Skomlą!, te ciężki karabin 
o g - nas przerósł i w dłoń nas się wrzynał 
। ienlądt ®si laur nas ku draierci nie wabił 
Szliśmy bo jęknęła w zegarze godzina.
>sO?ls,«, 

Jaf ' ■ ' ■ . IZ...
Po co banki słów na wicher s.v\ać 
ni zapałki z 'd ; , < •' ~ ?o,
teraz kiedy koniec tej budowy blisko 
mas o pocie śpi owad, m palców szanować t?

. /y zapałm/
:iło cłorico yiacłiU ! y

Cegieł człek' jak' gruszek' ł
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Zakochalea się w ty® gwhu 
jak w' zdrowej Uziemisz© t 
; y :■ ;■ ‘» ,/ <y .§ iy

Harty boskie - taki dera I:. 
;

Tyle schodów * tyle oiirn, 
dolany biało i szerokie.

jfc^dgnlj^aW WM

..........—• / W' W.,,,.
• X ęi

Dalej chłe-pcy - ohwf i li I Y^tA
Dalej chłopcy * ilu ńas I
>tmy się ehoó odrobinę 'X~Ł*Z
« v górę pojebie giaz, 

CTcmncY.
/zbiegają a pięter, uj®uM w 3W IW/

I-fej waz ! Hej wraz t

_. Y... ...
Oc?y iffi 2asBły'^glą

gte napie} jak etnmy.

R0BOWII JfAW
Głaz arii drpjał
co znaczy eto aóagów w obliczu kamienia
co byt idljdpsów w swych trzewiach zamyka 

i,fi vda ka.- zruszenia
.

1 ~>o LIM.. ? '

Szaleństwo !
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HOBOTNTK ?TffiY 
I

KOLBA .
Potrzeba f

'IKJ1B2Ł
W garaó eMwyoió meno Ir 
spróbujay jelcze m f 
Poprawić portki i miny 
tm»i sie ruszyć płaz f

J ■ '....
/ /plują W ręce/

Aj Hej WSBa Mej. wraz !

, Koma....
Ścięgien róAo*/© struły 
olszą błyskiem drią 
z ócz krwawa aiekńie łuna.

.W0T1IKJWŁ
Głaz ani drgnął.

, ...dzisiaj jimfhe 
yć. ten głaz. na. e0aycie

•god>inę 13«tą/

roboczych fe^tępa ZagMM 
spr^a^ne rsó&ienie

SBljąw na ni>^aŁem d^-óstatka
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■ ■ ,k
/ Muslcie I

/ / 
GŁOg/s,

/Ucgspieni liny mą się ronotorr-ie robotnicy do 
tam hasła. Mlitym? <® nlch usiłuje U gęstw 
pomóc Kolega. W tńi łojeniu «ym»a sit s bocznych kulis 
i ^rzytowawssy r^ce r.a piersi patrzy na to CgWlW* 
ftem zdaleka płynie ^lodja hejnału z wio^y Marjackiei. 
Jakby tknięty zbawienną myślą przysłuchuje się jej 

Kolega..J
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MM..
Mój Dotę I 

do. ug^sM-^achyte" wi WJW IMwleh ia 
słyszysz stary t 

10B0TOK ST1PY
Hie rozwdem. Trębacz... południe, segary, 

KOLEGA ,
Ob;, jak las szklamy wsrasta, 

ciżbą purpurowych wict i -!xd h '-achów...
JlKjK Ir.

1 cóż ? Za mgłą złotą igły szczytów. Miasto I 

.iomu_
Ki z li domów * więcej rąk ! Zbawieni I Krafców ! 

.ROBOTW OT W
Kraków - aa t

Kom:
Trza tylko w ulic kurytarse 

wbiea i gruchnąć głos©® w ciche okna 
a zakwitną na ulicach uóMechM^t® twarze ł 

łych ?niała samotność, 
zloch chłopcy pobiegną i wrzaeną gorąco 
at krzyk oderwany od białego nieba 
na rynek spądnic i ciapki postrąca I 
Tylko jedno ołowo: potrzeba,

R0B0TMK; W 
.trzeba^ 

. । J
Sobaciysz, zaroi wię wielka budowa 

*W6pa
jak bruk staną zwarci, obok głowy głowa,



lis.
ttw OT

B ludzi I

jmo:. / >. .
Do I yf z ' V

Miasto «ojej matki I 
in, jako twots® okwitnięta gałąź 
karciłaś pisklęta, ktdre pręty klatki 
podnosiły w niebo niby źdźbła dojrzałe* 
To tvć w noc bezdomne kołysało dzieoi
i nlekisa t • --ty srebrzystej poiło 
a kiedy brzask w okna zielone zaświecił • 
o Jegendzie nłonca pierwsi®^ la gwarzyło, 
I dzid, kiedy trudu uparte Milczenie

i ie w przejęło i barki przerosło
/ ' - ..ierzę, że przybiegniesz, by z tej czarnej

yxionu podj&ć brzeraię, któreś nieraz nlosłc^/^k

CZŁOfflC
/ A—xTak. Blj w te dzwony, zwołaj ich na pogrzeb I 

Jo-tczc ttu lx i. Jo xj . Far Wierci I 
Gruz do ktdrego, jsJ< ;<-ń-.5 lol przy.iążeo

• szcze się .'....? !: x- linę wieroi t

KOŁW, 
Frsyjdzie ich setki.

CZŁOWIEK
Liczb wykrętna magja 

ni zręcznych doktryn sos na nic się -adadzą.

KOWA
Liczbie pomaga nerce i odwaga.



116.

JMML 
7p t .

W ostatniej o*. ..Ili * niby Brutus zdradzą, 
3na@ cię oik.. złośliwy upiorze 
to ty, dźwignięty pruskiej dumy pięścią 

cd szczytu na łeb gruchnąłeś królowi 
Ty, podcinany batem* jadem* noże® \ 
spadłeś na Rosję* Ggorwonea nieszczęście® 
wrzawą sejmików polskich kołysany 
to ty grzmotnąłeś w ziemię naszą żyzną 
aż zajęczała* jak dąb rozerwany 
na trzy tragiczne, kalecie ojczyzny,

j u LAGA. .
Przyszedłeś krakać,

iw
Ostrzegać przed głazem I 

Kaaień mądrzejszy* sit sapał miljona 
Tak, Jedno prawo go tylko pckon-iu

K - c. . '

Jakież to prawa ?

czwrirc
a - prawi raae® 1 

Mkt albo wszyscy, Fóki jeden człowiek 
z sałoaonend będzie stał rękoaa

wierzę> aby ton uparty kaaien 
koroną dosytu błysnął na budowie.

■’ Są® trudności stwarzasz 
pokorą/
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(
W P 
/O $7 X

Dziwne.t» T i ' 1 i y g@ sobą
: r wiWTZyo*

KOLEGA
Ty liogysz wiecznie i rozwalasz* 

.onorót
Ty siecznie zaczynasz *

rolega
a ty zawsze kończysz.

CWCTC, 
Plujesz wiecznie na mnie !

■ .IW
I ty ranie ©bratasz !

A jednak JsBtftśay tą auaą oiobą*
C; ' 

'****4?---- »^r>~ ‘

Plus i ®inu&, które co ; ; * 3czy
s: stan Hf I

Da no, bardzo dawne tom
paMęt&sz, gdy ©ar z er* opleciony aęk<

lak pstrąg się rzucałem na dzieciństwa brzegu 
to ty Mi karabin wcisnął^ do ręki !

Granat oderwał 
niosłeś wie na śpiewnej ulewie
a ont/Affi tfth fnlai?>WM ÓObrZ® nie Wlein

KOLEGA.
Lłyszałeó ich jęki

KOLEGA
Mle pamiętam.

człomek
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Kochałem.ŁeczAyś sil wczas pód 
ijętedy mrzałflh ■*. ®axse^ lustrie

•łódce. f 
t zapomi|łem

Mgtazz 1 

: _kqi® 
: Cgeuu r 

bciziesti latach,.

■ wieb© Iryst 
I to o^o 
X ©o tigo/cZ 
PudełkbZ. P

W< głowc 
IniąGem

U otworzysz Ą

fegłwy snów osyb I
łUprzeoiw mych okien jak topola, rodnie 
dom posłuszny r^kow i dziecinnie korny 
Tylku jedna struna ..•o • ; :.....ł ''■■•ie:

tan kikut potworny, ton kikut potworny !,.. 
Ciągle mi gię zdaj o, ta- to ja kaleka ' 
jestem ty® człowiekiem wiecznie brakująeyu 
na którego zawsze ktoś liazy i czeka,*, 

y wacha tragiczna, bez skrzydeł
Wfflwm okiem widzę - czekam opłakany 
kiedy z tego życia surowych prawideł

... nę cichy, mały, niby z gładkiej ściany.

KOLEGA
In#w goryczą smutku niby cierpką nocą 
zaprawiasz szczęśliwą południa wymowy I 
Foffiydl * tyle dłoni przyjdzie nam z pojn© 

_^Złoffi frunie na5górę. Skończymy budowę 
/Za okneu huk i jęk * po chwili .. < łyaaatff 
podbiega do okna/



119 e

mm
Runęła platforma !. *.

ęzŁffiiEi
,..swykły błąd w konstrukcji 

jw®L -
Człowiek spad! !

CZŁOWlW
takt mały w o Ibr mysiej syinfonji

inny takt na jego miejsce zarag wróci.

stanęła

to starzec !
i ■; $. -W f ■ .■■?' ■ ?

czyli dotae... odssedł stąd matematycznie 
wg w działaniu cyfra konieczni© odjęta,.* 
tam powinien-sto@lió jak kłos nUbatyfshy 
słody. szczyt na młodych zdrowych fur^aaentach 

pr^ed ękBo podbiega ROBOTWTK/
BOBOWK

Wedy I

. joŁm 
co tam t
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WBOWIK , 
gaach jak podcięty kosą 

spadł t ozłowiskiem w wapno

/KOLEGA wybiega*,* po chwili wnoszą człowieka i układają 
na ławie. Pokój napełnia się WBOfflM i BOBOWICAMI/■

JR0BOTWIK MŁODY
Parę cegieł, kilka witóer
i gotowe piętro
a tu Bot® mój wpadek 
.popsuł takie dwięto !

ROBOTNIK START z^\
A «& €\

Pozostanie chyba wieez i o • ffafff * 
dla młodych prse 'troga 

te im wyiej niebezpieczniej..
WBOWIK..MWM

Wylej * Hiiitj Boga
nasypało słonce piachu 
cogioł człek jak gruszek 
takoóMłem się w tym .gmachu , 
jak w zdrowej dziewusze !
Hany boskie !» Talci dos !
Tyle sehotÓB, tyle okien 
dolany białe i szerokie..,.

BÓBOWK STARY, I

Bota wola t ,t .<. Grom I

ROBOTNICA 1.
Patrz * ten po białej belo*
|ak na saaiwh Jedsle I 

HOWBOMŁ 2. ''
/opaU-ująo Bofeota^/ 

l^rę złoał * skruszył klęli© '



Robotnik T

Dosorea tej władnie biMowy» 
Doglądał roboty«».

GW3 1. 
gjgMSJlSSgSti;

WBOWTK. !IWM.
B&iga si§ harda dwsa 
A psiakrew to rwwlei !

BOBOWTK .BT^Y
Zcwtawcie....

... .jjF '.^®''
lierf eie om I

Wa ławie J/ty nie w tru»ie !
/tOWW «bWŁ si$ dij/Robotnika^' staje sa jego głową, 

w' ■
nagle cofa- si^ i ^fyta kolegia rtW 

/* ,-^F'
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trM pomóc,. .
#

siwi®., <

trza go wesprzeć...

ostanie !
I

■■

Twarz * s»-;

hT/KOWA.
f Tyle twarzy rw ciasnym Umie I
f !
f C2Ł0WIW>

; 0 fortuno I Jaktet wyiuc^-n® spotkanie !
I i * '" ■ •" - t ś• | -"’
| /dofea si< i u .- .a ;*;li siłach/
f f
I Stałea ganku stca^ś li<
I ł #' -::
I to tal słoto rodnie F
i ’ . I
: sa ogniw g j
I f i -j ’ i "
I ao®t ną ielasny® ao4c>
i » ■ ;r

codsionnis RtrstXa#ł. ’

i zaboiała ręka 1^,

Boli T

wom
CÓi, boli... nie sskodsi**. 

tylko mi czasskę wyściela 
wilgotną szmatą trwogą 
że ze śńą spadli słodzi.,, 
Czy tylko ja Y...
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na ezezędcie.*.
GŁOS 1,

„kielnie

Jedną ręką

fiiedokona 
Ilby złod 

Matr lo B’ , galero i chrobotem 
Chwilę, £ rąk | 
mtotk

Iw■m 
fjtil schoddw 

golony białe i szeroki© t
joty f do roboty I

akie * wiercę snowu I y’ 
tyle okloo. I

Hic mu ni© będzie, chłop
- t juti& nxe< 
,szym t 
dniu ttrssela 
y dorft,».

zastąpimy.».

^OBOWOlffir 
parę minut...

GW B» 
odrobimy I

GLOB !♦



lsC»4; ,

HOBOTW MWDY

' 1 
gruszek

JJa<jypa ło s ło me. piach u 
dzłek cegieł jak gruez< 
Zakochałem alf w tym gmafhu

■

ak w swojej dziewusze I
L • ' I -' ' - - 4

. . :ć włainie
ci ustob złoci słowa

serdeczniej i jaśnieja
wAystkierfna IMę budowa f

,rzyt, '
to dz*wigar Ipod.nooi woli 

szczyt
• kojrej dojrz li I

Ovo:
<iq piły wiązkom
co Kleinie brz^cz^ słoto.®

; !
/śpię atnipw przerodzi w monotonny ryt®/

gnów W spiżów^ ryt 14 parcie dzwoni 
znów setki borek podejw budowę...
nikt |o nie przerwie, ni.go nie dogoni

lam
Boli ręka ?

. WOBCA.,, 
Co tan jedna starca ręka 

w./t-.-k i łodyeh.
' aeręe ^io/enka.,
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..CZŁOWIEK.
Jedna rękawiczka.».

WZORCA 
jedna 

czwiw 
to wygoda...

/CZŁOWIEK stoi odwrócony tylca. ROBOTKIK spogląda na 
niego - gdy ©złowłok nagle odwrócił sic, robotnik 
cofnął się. Jeden 2 robotników wraca i przynosi płaszcz/ 

KOLEGA
^>BłasSCz
z A* 'v<\

JHWWSL Z?XM

(%WWIB
dóbr y p łaszcz. t. sukienny .,. 

oficerski.... lekki, waięty.., przedwojenny.., 
wstryjaeki...

WZORCA 
/zMeszany/ 

Gdzie tam I

Coó panu ujjadło 
mało pęknięte zwierciadło...

/oawróciwszy zwierciadło na drugą stronę/
0 * portret cesarza 1

WZORCA 
/lisieB^auy/ 

Dzięki sa goócinę.
Ws«ę odejdÓ*

KOLEGA '
Słabość z nóg powali pana.
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nom

Ja mam pani® płatne za katdą godzinę.
Więkuję,

/wyciąga lewą rękę do tełowieka/

C^WWTBK
Usolśnij tę rękę I

WZORCA
Drewniana !

CgWB
Rękawiczki brudne * . ręka 1 - - b dziury I 
Kapelusz ci spieniał na srebrzystej gIowiet 
guziki juk liście opadły z munduru
Łeitnmwi® ! Mtom-oiss I te sztab na to powie t 

mm,
1 I

CZWIIEK ' ■
To ja teitnancie, Z swhych dziąseł ognia 
niby ząb wyrwany * ©glądaia spokojnie co dnia 
jak przedesmą rodnie wniebowzięta
r.rasa, którą plułeś * paMętasz * na wojnie*»,

Jakież to się stało > Z© naroyz cesarski 
prz:ydeptany życia brutalnych trzewiklw 
iwiędły, bez wonny, oplątany w wrjizczki 
jeet zwyczajny® dobrym, polski® robotnikiem t 

Czy ty 4esS, fc «' ci<; niby.gałąi 

oaoę,y«a dojrzałyj/SuUs ..y -^ “’t.rc;oił 
pflata budowęsfywota ... J — 

t^rny o której ty , sącił.

A dzisiaj jui nie snów mgłę czerwono-białą 
ale kwarcyt prawdy ciosasz i szlifujesz
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jakby g twej ojczyzny mało co zostało 
jakbyś j< zamienił,.

GdziM jest twój cesarz# twój cesarz mlenki,
* pan na akrach zieM, które łatwe sliczyć ?

Cesarz umarł, cicho#.. nb powiem nikomu, 
Cesarz umarł, Dx^ą ci oficerze-szczęki

cza.

®O<®. nie M
&

I*

" JF JZT 
toitnant..

a

\^X> zs"^ / \54kO^Z

wróciłem; z urlopu * nie ^iędiiałm o 
źe taa na folwareu na krwi amrancl® 
c^herdaiestu ckm r: yol lożuło pcó płotem 
których ty z rozkazu Mt&bu MaW przenieóó 

z^im folwark w grwy órobne się rozleci>#»
tyó wóz po wódkę posłał pokryjow I

A o trzeciej,,. Boi®,,, strzelałem do dzieci 
I tyó się śaiał ze mnie leitnanoie szalony 
lecz ^iedz. W korowodzie trupów co codziennie 
dzwoni ®i jak łańcuch więzienny u oczu
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dopiero na końcu gdzieś ostatnia kroczy
panie poruczniku * moja narzeczona 
r, ^atrz, To ■ mierni^

/ sierżantowi *

1 nie wios co w?
■ - jrts, budową złot,., że

l friet dwadzieśc'

MBłW 
znasz go t Jednako AartknWte * 
nieif; leży, jeet@s0ak zajęty 

5 zaglądał ''b«/.

j- ■ ale I
Wierzysz teraz. trutniu, ie ja nie dla glebie
wykuwałem kolba £;zczęści© - ale dla tych
eo od rana w modro:.’ zamieszeni niebie

; budynku srebyzyety wijutyk, 

Bopatrz tam « pod niebem kielni śpiewa® złote® 
rozłożyście niby dąb burzliwy chrząśel * 
dach,,, gołębie,, ludzie, podejdź, powiedz co 

BOWU
Bwyt t '

To ffiiłodć moja, to jedyne czczęście

Popatrz tu: żelazne ramiona cyklopa
Z&ryły etę w zieMch,. ©orne fundamenty 
czewno czy widzisz ? Przybliż się i popatrz I 

TOOKCA

. J- .' IŁ
Nie, krew moja, Ta ręka odjęta I

/chwila mi1os onla/
Zmącił^ na chwilę ten błyszczący potok, 
co h zumiał nad wzawą ponurej przeszłości f 
Któżed ty, co z powiek mych gorące złoto 
zdejmujesz ? Czy żebrać przychodzisz litości 
przywalony życiem, zmęczony, stary.



Oliwy

atacd, !

oblicza 1

wszystkie I
Bodeprze$ dźwigar babami 

Wd tria epJfe '

■■ i jowlw 
Ai wl Jak w ka|©3 do skopie 

WtWMI ®ię twa 
tfc br^owiocy ehApi 

Kęłonja urzędnię/a !

Rezerw i inwalidzi I

. W
Przygarbiony, swiędły, .i,.,..., >d ż -.4 giowe 

m budowę*

Poooś przyszedł * po łzy T 

pozom

cii^gne robocie kadry f
Tfej oitbie r^.Qi^ tawa I 
ziromą Ole^dry

ZjrteB 01® 
wie rąk,

• 5WY ROBOWIK 
Jak trawa na płaohoie łąli. 
burzy się’ ludzft® arenie
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KOLEGĄ,

Oto nadciąga ostateczność złota

faby gry 
tej Biły

z z. li i

.JCT ..,
Na>ct.klerycy i
I^any jaskie, t -hic I
Ranw^oski® * jfof : f

chwijfę złą

jakiś uroczy snów dziecinnych lęk
Piersi se aresmes rozkosznym omotał
Dowyślę * płm<* i drtę.
2eśli głaz ruszy - jesteśmy zbawieni !
zakwitnie koroną mcteciną budowa*

A jeśli... Bożo... <

BL ■ / z
/yX®*s"- -. * I '■ tZaczniemy robotę od ncn-a

Sosna zssęsłnia się tłwea, C*lir-?I»
STARCY i MWDZT. KOBIETY i fflrtCZYffltt. KSIf«A i WWK«B

’ KOBIETA «WBA 
Z&etawiłaoi dzleoto białej niańce ciszy. 

I doau odbiegła® samotnego * wdowa. 
Dziecko sen do taktu serduszko kołysze
dc® ffli Bóg zachowa.

Bała»r-*teś--pcrirdlsK~przez "Ókhb"' Mię- wołał



131,

i ten to »tx.- .. z. cUle)^

wyszłam, Czegóż ę.^ózęd^7 żałować 
^rorc wre© Kai©,

KOŁWA.
Star tutaj i ciskaj I 

BBWA '"i ARA
Bęoe ®as od sody ztarte 1 ułom® 
kręgosłup żywota przeżarty zębaai 
lecz choć nikt nie wołał - tłws był
tak ogromny
że z a tłuaem poszłam, Chcę być razem z wami I

KOWA 
Oiwyć IM< I

y <\ / y w -- ^ WBŁTM
Hy inwalidzi 

siekierą .wojny złośliwą 
jak dęby poobcinane 
raz jeszcze okropny źywt 
pod sprawy rzuca&y kaŁien i 
Ki© takiej trsa byłe ofiary 

na Bugiem rozm<&kły^, w Karpatach 
nikt « gęby nie podoił 
litościwira. <wlaW*
A dzisiaj pan widzi:
my * towalidzi
za dobrze znaay ten głos 
trzeba - rzuolmy na stóg 
swój życia los.

Na stos, na etos !



Sesje, depresje
składki, dodatki, podatki 
wenty, procenty, laaenty, 
świadczenia, iibszyismwnia 
wiecznie dag, wiecznie płać 
skąd na to wszystko brać ?

To sa zuchwale I
Tu ktoś z nas kpi 
®ało : b ‘ naszej krwi 
* szakale ?

'Przy kaMy® rogu stolik 
przy każdej pensji składka 
kareta, szantaż, wstyd, polip 
jeszcze do tego ten de» 
jaszcz® do togo ten g-Mz 
Czas gfconcsyć,

^JOOT^B. kWW 
Czas fflordf z&tkaś.

BOBOTW HW1T
Stawaó, nie gadać 
kooos pan przyszedł ♦ co T

wypada^.F-
/ROBOTBI^W' amierza się, jakby chbiał uderzyć. 

tWl ;?ka się przez tłm, zachęca do kupowania

sakagigóz//
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\ # A *

*5.'

Belbelenie cha® ale nikcoią 
Uibele nie cbc-- protestować 
jedną ręką sosna pomóc 
a drugą handlowi.

/ X <■ ffl^CMOL. 
Pokłonsy eię wa&nej chwili 
której znów każdy « naś 
eofte swych barek nachylić 
pod spraw rozumei gta.

Byliny zieloną rozkwita
. ycł rozwag* 

honor * gdy BzoczpospoliteJ 
mogą aleszczanie poaagad*

Bo lin t

^®SŁ
.11

My z nimi I

Obywatele f
Niedawno jeszcze tą roboczą grzędę



płotem bagnetów trc... ■ io odgrodzić 
i chwastów wyrwać okolczone pędy 
BziÓ w Medzach granic twarde fundaaemty 
jako korzenie trzewia twardej ziemi 
t gmaeh istnienia w niebo wydzwignięty 
chmury nożami szyb kraje białe®!. 

■
Spójrzcle, jak hardo szczytu ostry kolec 
pługiem j? horyzont Europy do zarył i 
Oto^ <w marzeń idealnych pokoj^n t 

Gdach waszych trudów, gmach w^Szej ofiary.

I oto wicher przeznaczenia krnąbrny 
u końca upartej roboty
na serca zwalił nam tan głaz ogrormy 

'■ fry sagryii; mózgu inocne sylcty.

Trzeba znów waszych r^t obywatele ! 
pcsłusz - \ ra y »ir' c *• in V2 »ony 
zdarły spokoju pWn drzemiącą w MMclt 
i znóv? sprzęgnięte i szare plutonya 
widzę, jak kiedyd - lat temu dwadzteścia,

Patrię i z tłmrn, co ciągle urasta 
słoneczna MUf ai gardło opina 
Wierzę, że póki nasze iyje miasto 
sprawi® nie damy zaaleó ani zginąć f

Niech tyj® Kraków I

GŁOf? 3»
Bo lin. t

U
Lu roboty !
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A teraz?'^fzywrzeó jFlin krętych pędów 
hadzlobitó haki nóg w spoisty glinę

f Pan 1 p. >p * staq/ i urzędy ! j
i' 3 r£' iW .<:'•?■& -i® ,^'"i

'- f JF < >•' -sr .
/TŁUM rzuca/ elf-do/liny, gwr4 Po okR

A _Z„ _ .1 .., _ ..h' .____ . ciszy

c/W t . ; ■ |jtargi"nie kołyo 
i^'

■|aci^ąć dgWgai, Ki^cMaj 

2 acz ekać. Pan i o z 1 ud u. „,

J
, ale
J . ■ L.

Poźyoz pan- rękawiczek, 
v;czak z ni szot ę manicure !

JBW.
Nic rób pan ggtucznyoh cudów, 
bo pragnę przeż oblicze't

Manicure * to cholera 1
Ja rzucił makagigi 
tego na bon*to zbiera.

*

kolba

Pochylić równo g^owf

liecłU® z wm kaidy pamięta
gkoro chwycił linę w ręce raz, 

chocby na drewno kręgosłup mu zdrętwia 
nie puszczać liny. Ma łeb runie głaz t 
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przegiąć kręgoslw 1 pół, 
napiąć spokojnie ottw I

GWe %*....
Gotowy ł

GŁOSY
rjaj Bi tftUSR Siłę 
Panie co skały kruszysz !

o l

Żeby się kasien ruszył I

K0Ł1WL .
Przywrzeć noga®! dc gliny f

Chryste I

, KOŁWI...
Wadc* c- ■ i CW t

..-ręźyÓ rów.o linę f

JW., 
0 Boź© I

wm. ,
Sraz t

do siemi/

sftwiął się tłum/ 
$■''
if '
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Ifeiłe®.
BOBOTW, STW.

KOŁFSAMrulk! ™200tooayła

;Uk zręczna nic...
na

/to

4akfey na
.ała r

a {acz©kiwania i wysiliuj Głaa drgnął/
■ <

f RHŁKA
Drgnął t
0 pięśei zro ais I
Sio
D/oignięty barpune^ dąąigaru 

. ®

wyszczerzył zęby £ięiaru 

leai głucha 
Łudzig <
Ile sił. Ile dv<M f 

 

Rękami, negami,|zębami I 
kiś ciekle^ 
Śf li©Bi, do z

e, śmiertelnie I 
e»i, do ziemi. f

e jjedną z lin i ciągnie/KOŁBJA podbiega, uj
z irdzBi; ewiOT wScbodsi p»»ea to»l. Długa ehwila 

milcz^iiw
GWSY

Z |iny do wkjrych rąk 
»t|taw szkłem przepływa



Ręce !
jaldM iapalny/j>W.

nie

Boskii w niej prawo mieszka

ki wtoto ciężka
r ta bry/a spokojna ołowiu,

i, '

Jalf w occie zamoczona 
blMnie koło mbpbwaM

Ucko i łonie */

Już nie sam sił... umierali
ale 3włok oliociąż ciężarem 
będę walczyła z dgwigareni I
Niecli zwłok nikt nie oddzlora !

t -5 ”X-

JOBOBIK : n w 
>rze®arzły na twsacb oczu 
pył połyskliwych plew 
uroczy

.. oaz©© osia.. .. . ' ach..

GŁOfi
To krew
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Piasek ai ©esy
i i i j .u nie wi.Uę

Czy głaz alf choć trochę rwByi T

lv4

jak: rosłoiyeta anu 
pierwsy raa widzę jak w glinie 
nrobren się yt a łza,,.

A koło kropli potu 
krew się okrągła czerwieni, 
pot się 0 krople toil oparł 
jak sztandar roiwarty na ziemi !

y. - — -
J 

na o

Czy głaz, się ruszył l
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poBor?ik kłody

o

feemie do licha ten głaz, j 
.’. 1 a fi iarć ! 1 > : ' .

Hie puszczać z r§ki sznura I 
/V^\ (Ur-r ^-Ov-k '

Gf/jpk /■

- Dlaczego nie idzie w gdrę !T

GUW

0 nierzcio, goni 
;-ra o i iązak f

/znowu milczenie/
Karki wiatr pali

takt nudnie ko łysze.

Sączy się klepsydra.

Kto wymyślił ciszę ?

konczonodć na yi&iMv

tęsknot n-'rÓG gwlaz$

leje oz1® i' / ira ■

mi/0

^prarei obwleM wmu
,/? ■

uwierajr ,4udzie powoli w bezruchu/

CZŁOflW
I godzin posępna lit ab ja 

powlecze się znowu w szarą nieskończoność
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A głaz okolony pierścieni®® smagania 
w nieustępliwi cl jak w wodzie utonie* 
Umilkli... zakrzepli... ayóleli, źe mnogość 
i.apał, mózg wystarczą i wola człowieka.
Tu kogoś brakuje. Hożo właśnie kogoś 
na kogo tak długo trzeba zawsze ezekaó
PbsntH. 0 jaklel szumi w uszach cisża

■. której ja krzgfa żon upiorny
I . ,•■•;<ładem tradycji z ©Ina 
mój kikut potworny, aój fc

/2 daleka słychad

CHŁOPCY
My oderwii od piergfc 
pogodnej aiBkasy sprawie 
papuzie sta flisie Bny

/CHŁOPCY przemaraero^ują przed gło/

Cl a

Mtered I
0 jakież dziwnie ten tłw się przegina I 
0 jakież ozerzono drżą zapięto żyły ! 

* * 
eilc2!crlon i - < pn -yci do liny 
zasnęli,
Jak gałęzie do pnia uparcie przywarli 
śliwy naprężonych bar mosiężny 

w^ły, w^iiyr wiy u r^ i nóg, 
kobiety, męźcsygni, MyM i marli. 

/łfc®6uż.
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Wj ludy!

nie widz 
wyściela 
i tylko 
potu po 
w które

at I

IM U !

Boie -tyle rąk !

i serca epojr

ą muzyką
> ani skargi*

•*

dlr-ll tU<

. , -er/ , cunenia gładki 
la twarz© zło ajollką

• nony kropi। a wargaeM
;U H < . hS

ani jęku nie

Do stud.
ozenie dziecinnych i 
jest ae

fe&m t Inw dobrze t 
Pomyśle U da czatem 
bcatroF|i na głazie

e wielkie dr

|ę i dojrzewa® 
rokatyah marzeń

pwo ?
/* i

ałas swoje® ciałom 
ys właśnie leMłea

Ma kołata 1
/CHMJPCY kleMą/

'■. rnco praczek kartce c- trą sodą 
a ulic i Łiagkagrsa.

za pływ^ącycb w pal^lsku larze 

spoconyc j odiew&czy 
uczonych

1

ro Inikóv;, łiand larzy
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co w dnia wrzącego
jg'

bytu aojego głas
w robocw ujęli xw 

£
módlmy w*

>•

kt

00

źelasną ai*£ nli

en ciężar złfau 
f

onnie uparcie, powoli 
zczyt mb :a ...ai# 
e u ®&. imię: Ojczyzna.

A py, Merwani c i

najświętszej rzuci* rawlo
1

ac \ mmy * młode >ny I
1 ęoay byd

ni o łom

oilni i ;'i, 
; ó? „.r-y óoaffii 
1 CZW®gK

książkę żywota przewraca
■> < । : . • , , 

ó ani j-ak bl&iycL stronic 
a zapału tr & jonie

6 stronic nip powraca.
I - ■

tr
o as

basie, 
zawisły w dMalałej męce

Co 
jeśl 
jak |idcie jegierjią pożółkłą s^ęcsenla

.o tym ludslora ręce
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Co będzie/?

SwjaJfefO*
Sett^' rąk linę :/ kt*

w ^ewtępliwej głaz z— • grudzie 
połow#ówiata

,/uł j»ob < b
jarzeniem o Miałys domu.

Moja

JgłggŁ
toa ifi pomóc.

, CHŁOFIW
.^SgW^ .

******** ». £ *-. « ą

L . i drewniany miecz, 
pióropusz sławy dEiocizce^ 
i papierowy m®4w?y 
precr, !

s^SS-

Ł 
/ /

Mało rąk * trzoL.i .1 joej !

ui Vaiz/jpr-’ <.f««»■ - -'■• --.'-r-fiiiiriiiiti _'.':....T.r

Głaż 
uparty 
iz/1^ 

do góry ~ 
Hej wraz I 
Hej wraz !
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/Hagę® s ronolltea podnosi się ku górze olbrgymię słonce

r

MhrMi 
terag 
idzie- 
do góry 

I

Tyle trra było rąk !
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